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P le n u m  KCZZ w W a r sz a w ie

Polski ruch zawodowy 
broni jedności Ś FZZ

n w H iJH w nM W W H tH T T -iiiiTr i y r i ‘fls i i w  im  i

zizeszujcfaei 71 milionów robotników świnią
WARSZAWA (PAP.). — 23 b.m. odbyło się w Warszawie plenum  

KCZZ, na którym sekretarz KCZZ Bolesław Gebert w ygłosił referat pt. 
„Wałka o jedność SFZZ“.

W październ iku — m ów i sek re tarz  
KCZZ — m inęły trzy  la ta  od czasu 
powstania Św iatow ej Federacji 
Związków Zawodowych. SFZZ ob- 
ą’a związki zawodowe Zw iązku 

Radzieckiego, k ra jów  dem okracji 
ludowej o raz k rajów  kap italistycz­
nych, zależnych i kolonialnych. W 
jednej o rganizacji znalazły się zw iąz 
k zawodowe 67 k ra jów  z ponad 71 
rr : członków SFZZ jes t czynni- 
1 m w zm ocnienia sił postępu, de­
mokracji, pokoju i suw erenności 
narodowej, jest bodźcem w yzw oleń 
f.Zćj w alk i narodów  kolonialnych i .  
p ; kolonialnych. Stanowo to groźbę 
r. im oer-alizm u św iatow ego D ia- 
iezo z Kraju, z k tórego rozlegają się 

im perialistycznych podżegaczy 
wojennych — USA u w o d z ą  się pró 
by rozbicia SFZZ.

Mówca analizu je ' d yw ersy jną  dzia 
łc-.ność przyw ódców  am erykańsk iej 
Federacji P racy  w  szeregu krajów . 
PTsvTxxrirła on. że na osta tn im  po­
godzeniu B iura W ykonawczego 
SFZZ przedstaw iciele n iektórych 
2: azków zawodowych jak  C arey 
(USA) K upers (Holandia), D eakin 

Anglia) w ypow iedzieli się przeciw  
ko powzięciu uchw ał w sp ra- 
v € zw ołania Światowego K ongresu 
Z w Za w. Rów nież akcja  popierająca 
t / “ m iędzynarodow e sek re ta ria ty  
zawodowe zm ierza do osłabienia 
SFZZ.

Polski ruch zawodowy — mówi 
sekretarz KCZZ — jest zaintercsowa 
ny w  utrzymaniu jedności świata  
pracy w skali międzynarodowej Wy 
razem tego są uchwały plenum  
KCZZ stwierdzające nasze poparcie 
dla SFZZ.

Z cala pewnością—kończy sekretarz 
KCZZ, wbrew wszystkim  zakosom  
— SFZZ żyje i żyć będzie bo ta­
ka jest wola wielom ilionowyeb ?z.esz 
związków całego świata.

Plenum KCZZ w powziętej detda- 
racji stwierdza, że klasa robotniczą 
całego św iata toczy w alkę & 'jednane- 
swych szeregów. Deklaracja pod­

kreśla, że polski ruch zawodowy bro 
nić będzie jedności i ideałów  
SFZZ. Plenum KCZZ poleca wszyst 
kim instancjom związkowym  rozwi­
nąć kampanie masową na rzecz so­
lidarności i jedności międzynarodo 
wcgo ruchu robotniczego.

W depeszy do sekretarza general­
nego SFZZ SaiHanta plenum KCZZ 
wyraża Federacji głębokie uznanie 
za poparcie udzielone strajkującym  
robotnikom Francji i zapewnia, że 
udzieli strajkującym pomocy celem  
umożliwienia osiągnięcia przez nich 
pełnego zwycięstwa w  walce klaso­
wej.

Plenum KCZZ wysłało depeszę do 
rządu francuskiego, w  której pro­
testuje- przeciwko prześladowaniu 
ludności polskiej w e Francji.
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Yiarvc hE.-bty , w  Chinach

wy wolnie panikę w Waszyngtonie
NAN K IN  (AP1 ). —  100-1}sieczna 

a rm ia  ludow a pod dow ództw em  gen. 
L in -  P iao  szybko posuw a się w k ie  
runku  brzegów  historycznego wiel­
kiego kanału , aby otoczyć stolicę 
Chin.

G łów ne siły w ojsk  ludow ych znaj 
du ją  się około 40 m il na  południow y 
wschód od P ek inu  i 15 m i^ od 
Tientsin.

Dotychczas b rak  dokładnych w ia­
domości o losach 10 dyw izji nacjo­
nalistycznych. dowodzonych przez

SKRADZIONE DZIECI

gen. H uang  - Po -  Tao, k tó re  zosta 
iy otoczone m iędzy Suchow  i N ien 
chuąiig.

WASZYNGTON.—- W czoraj po po­
łudniu  p rezyden t T rum an  odbył 
z  m in. M arshallem  rozm ow ę, w k tó ­
re j poruszona by ła  sp raw a Chin. 
W ieczorem  T ru m an  m iał spotkać się 
•. am basadorem  Chin w  W aszyngto­
nie.

W kołach am erykańsk ich  s tw ie r­
dza się, że jeżeli Chiny zostaną w y 
zwolone przez arm ię ludow ą, to S ta 
ny Z jednoczone zm ienią sw ą s tra te ­
gię na P acyfiku , op ie ra jąc  się w 
?  erw szym  rzędzie na bazach w  J a ­
ponii i na F ilip inach.

nie będzie im rzędzteiii
politfyki pćsńsćw ars® ©saŝ icis

PARYŻ (PAP) Na posiedzeniu specjalne' komisji politycznej, 
poświęconym  sprawie przyjm owania nowych państw  dó ONZ, w v  
stąpił szef delegacji radzieckiej — W yszyński. Klin. W yszyński 
wykazał, że propozycja przedstawiciela Argentyny decydowania 
przez Generalne Zgromadzenie o przyjm owana, członków do ONZ 
bez Uprzedniego pozytyw nego zalecenia ze strony Rady B ezpie­
czeństwa —  jest sprzeczna z K artę ONZ.

W yszyński om ówił praktyczną 
stronę całego zagadnienia, stw ięr  
dzaiąc, że do chwili obecnej nie 
przyjęto do ONZ 12 państw, któ­
re złożyły odpowiednie wnioski. 
Sytuacja taka w ytw orzyła się na 
skutek stanowiska przedstawicie­
li USA i W ielkiej Brytanii, któ­
rzy w ystąpili przeciwko przyję­

ciu do ONZ pewnych państw — 
pomimo, że państwa te . spełniły  
stawiane im wym agania. Min Wy 
szyński podkreślił, że taktyku mo 

I carstw anglosaskich w sprawie 
Przy.i$cia niektórych pańsHv de 
ONZ, uw zględnia jedynie intere­
sy tych mocarstw. '

F ic c a r d  nie rey.yflrnilie
i. w^prawT w gięblaj

K ia m i!  K o t / a i y k i

BRUKSELA 
(PA P) N ieudana 
w y p raw a głębi­
now a prof. Pic- 
carda, który za­
m ierzał zbadać 

życie pod w odą 
ńa głębokości 4 
!ys. m kosztow a­
ła około 3 mtlio 
nów franków  bel 
gijskich P ro f Pic 

card  nie zam ierza zrezygnow ać ze 
sw ych planów i p ragn ie  w kró tce po 
w tórzyć sw e dośw iadczenia. ,.La 
L ibrę B elgique‘; pisze na len tem at: 
, P ro f  P iecard  m a do lego pełne p ra  
wo W ydaje nam  się jednak, że o- 
stalnia w ypraw a k tó ra  pozwoliła
m u zanurzyć się jedynie na  głębo-

POZNAŃ. — W dniu 24 bm. 
[zmarł w Poznaniu znakom ity pia 
l ni&ta Polski, jeden z najw ybit­
n iejszych  współczesnych szopeni- 
tstów r rof. Raoul Koczalski. Jesz­
c z e  w  poprzednim dniu prof. Ko 
czalski odbył dłuższą próbę z ba- 

.wiącą v. Poznaniu pianistką buł- 
i ęrrską Mdjiewa.

W godzinach popołudniowych  
prof. Koczalski zasłabł, a przyby­
ły lekarz domowy dr Sm oliński 
zarządził przewiezienie chorego 
do szpitala. Mimo usilnych zabie­
gów ze rtrony poznańskich leka­
rzy mistrz Raoul Koczet^kl vms.ri

kość 25 m nie należy qo u a rc  & 
nich.

S m  3

Roczny pian wykonany
WARSZAWA. — Wczoraj w  

sali Teatru Polskiego w Warsza­
wie odbyła się uroczysta akade­
mia z okazji wykonania rocznego 
planu przez PKP. Na sali zebra­
ło się 200 przodowników pracy, 
do których w ygłosił przem ówie­
nie min. Kom unikacji Hebanow­
ski.

10 przodowników pracy zostało  
nagrodzonych za w ybitne osiąg­
nięcia w  pracy cennym i przed­
m iotam i jak zegarki lub Odbior­

niki radiowe.

Od czasu do czasu ukazuje się 
w prasie w iadomości, że 
MSZ wysłało now ą Tiolę w 

sprawie zrabow anych nam  przez 
Niemców dzieci, że w ładze okupa j 
cyjue v/ angielskiej czy am erykań-1 
sklei strefie Niem iec czynią nowe 
łrudności w w ydaniu nam  dzieci ? 
polskich, a  tym czasem  tysiące m a- j 
tek. którym  te dzieci ukradziono — 
czekają z podsycaną od la t nadzie- 
ją w sercach...

Wiele faktów  w te j ponurej sp ra -  j 
wie zostało już dostatecznie w yjas- ; 
nionych. Istnieją urzędowe niem iec­
kie dokumenty, stwierdzające, że ok. 
ttfl.&OO dzieci odebrano przemocą 
rodzicom w latach  okupacji n iem iec i 
łdei w Polsce. Istnieją akty depor­
tacyjne dzieci, obejm ujące cd trzech 
de trzydziestu tysięcy nazw isk. Ist- 
aieią zarządzenia Himmlera, n ak a ­
zujące odbieranie rodzinom  polskim 
dzieci w celach germ anizacyjnych: 
i:0la w zm ocnienia siły biologicznej 
narodu niem ieckiego'1.

Istnieje również orzeczenie Trybu 
r>2la Norymberskiego, kwalifikujące 
Wywożenie dzieci do Niemiec i ger 
r ó ż o w a n ie  ich — jako zbrodnię
wojenną.

Wszystkie listy, dokum enty, zesta 
” -Ti'a. do*yczące *ei zbrodni istnie 

jak rów nież istn ieją dzieci, ty l-  
cz nie można uzyska zgody w ładz

anglosaskich w Niemczech na po­
wrót tych dzieci do Polski, do ojczy­
stego k ra ju , do rodzonych ojców i 
m atek.

Czym tłum aczyć to  nieludzkie, a 
sprzeczne z orzeczeniam i try b u n a ­
łów m iędzynarodw ych, stanow isko 
w ładz anglosaskich? O dpow iedź jest 
tylko jedna: wolą ani skrzyw dzić 
Polaków , jeszcze bardziej pogłębić 
dokonane przez h itleryzm  zbrodnie 
wojenne, byle nie zadrażnić taryfo­
w anych obecnie przez siebie N iem ­
ców. Bo d*a w ładz angielskich waż 
niejsze jest, że SS-oberscharfiih rer 
M uller, zam ieszkały przy  ul R itte r- 
boch w miejscowości R ich tb ra th  
„przyzwyczaił się“ do uw ażan ia za 
sw oje dziecko porw anego przed k il­
ku la ty  z Polski m ałego chłopca, 
G ienia B artla, że zm ienił m u nazw i­
sko na „Eugen Muller* i że nie 
chce chłopca oddać, — to jes t w aż­
niejsze od bólu m atki, czekającej 
wTciąż na powrót swego syna.

Takich dzieci jest w  Niemczech 
wiele -tysięcy . Polski Czerw ony 
K rzyż m a adres każdego dziecka, 
przedstaw ia dokum enty, k tó re  . są 
w ciąż niew ystarczające dla Angli­
ków’.

Może ONZ. k tó ra  uk łada  ta k  pięk­
ne „D eklaracje p raw  człowieka", 
zajm ie się losem polskich, ukradzio­
nych dzieci i zwróci je  stęsknionym  
matkom.

R o z la n i w C I fi
Robotnicy USA przeciwko plancsYwi Marshalla.
NOWY JO R K  (PAP), w P orlland  

rozpoczęły się obrady  am erykań­
skiego kongresu zw iązków  zaw o­
dow ych (CIO) na k lóre przybyło 
700 delegatów  rep rezen tu jący ch  6 
milionów członków.

Ju ż  na w stępie obrad  doszło w 
zw iązkach do poważnego w ew nątrz  
negc rozłam u na iie działalności

Młodzież akademicka Krakowa
/.a in ierfi^ afa  u c z c z e n ie  K otsgresti Z je d n o c z e n ia
KRAKÓW  (PAP) W odpowiedzi 

na apel studentów  Akadem ii G ór­
niczo - Hutniczej, tftórzy wezwali 
m łodzież akadem icką Polski do wy 
łożonej pracy dla uczczenia K ongre­
s u  Zjednoczeniowego parlii ro b o t­
n iczych , młodzież akadem icka stu ­
d iu ją c a  na wydziałach polilechnlcz 
•nych w K rakow ie przyłączyła się^do.

związków now ojorskich CIO Klóre 
poparły  partię  postępow ą ( w ypo­
wiedziały się przeciw ko planow i 
M arshalla

Ostaśsia tydzień
zbroiinśarza Toin

LONDYN (PAP). Gen M ac A rth u r 
zaiw ierdzlł w szystkie wyroki, w y d a­
ne w  zakończonym  niedaw no proce 
sie na  25 głównych japońskich  
zbrodniarzy w ojennych Z liczby tej 
skazano na k arę  śm ierci 7 osób, w 
tym b prem iera Japonii, Tojo, zaś 
16 osób otrzym ało k a rę  dożyw otnie­
go więzienia. W ykonanie w yroku 
śm ierci na japońskich  zbrodnia­
rzach w ojennych nasląpf w ciągu 

tygodnia.

lej akcji, podejm ując hasło zorga­
nizow ania w spółzaw odnictw a p ra ­
cy w nauce.

S tudenci w ydziałów  politechnicz­
nych wystosowali lisi do P rezyden­
ta B ieruta, m eldując mu o podjęciu 
apc-lu AGH i przyjęciu zobowiązań 
dla uczczenia dnia 3 grudnia.



Iowę zdobycz ludzi pracyPBZEB K08SBBESEM ZIESaSCZEBIA 
OBO PARTII ROBOTNICZYCH

W śró d  czo ło w y ch  p rz e d s ta w ic ie l i  
w ro c ła w s k ie g o  ś w ia ta  p ra c y

Przed reformą plac pracowników fizycznych i umysłowych

W rocławskie zakrady pracy żyją 
pod zuakiera niedzielnej konferencji 
miejskiej, na której wybrani zosta­
ną delegaci na Kongres Zjednocze­
niowy partii robotniczych. N a ze­
braniach kół partyjnych wysuw ane 
są kandydatury tych działaczy i 
pracowników, którzy najgodniej ca- 
reprezentują na Kongresie wroc­
ławski świat pracy.

PIOTR SIEŃKO Z PAFAWAGU
Odwiedzamy Pafawag, gdzie do­

konano już wyborów na konferen­
cję miejską PPR. Jednym z  delega 
łów jest Piotr Sieńko, I sekretarz 
komitetu fabrycznego Pafawagu.

Piotr Sieńko jest zasłużonym dzia 
łączem robotniczym. W czasie roz­
mowy, jaką z nim przeprowadza­
my — m ówi nam o wielkich osiąg­
nięciach współzawodnictwa pracy.

— Na konferencję niedzielną przy 
będziemy z pięknymi wynikami 
współzawodnictwa. W czerwcu po­
wzięliśm y decyzję przeprowadze­
nia współzawodnictwa pracy m ię­
dzyzakładowego kopalni „Wikto­

ria"-w  Wałbrzychu i Pafawagu.
Informujemy się o szczegóły tego 

współzawodnictwa między mela- 
lowcam i i górnikami.

We współzawodnictwie, jako wa  
runłd. ustalono wykonanie planu, 
przy czy kopalnia węgla oblicza wy  
konanie planu w  tonach węgla a 
Pafawag w  przeliczeniu na jedno­
stki produkcyjne t. zn. na węglarki 
bezhamulcowe. Następnie bierze się  

pod uwagę wydajność, dyscyplinę 
pracy, bezpieczeństwo pracy, i o- 
szczędność.

Czynnikiem ogromnej wagi w  »»a 
szej gospodarce narodowej jest 

i współzawodnictwo pracy. Zwięk­
szona  jej wydajność musi oczyw i­
ś c ie  odbić się na wzroście zarobków  
) jednostek i zespołów, budząc wśród 

pracowników zainteresowanie .w/* 
[nikami pracy.

Nie kusimy się w tej chw iii na 
wyczerpującą odpowiedź, jaki b i ­

dzie nowy, zapowiedziany system  
płac, jak mają wyglądać nowe ukła 
dy zbiorowe. W miarę stabilizowa­
nia się warunków gospodarczych

Rozmowa z Piotrem Sieńko toczy, 
się na temat aktualnych zagadnieńi 
społecznych załogi Pafawagu. Nai 
pierwszy plan wysuwa się kwestia i 
mieszkań. Dzięki akcji przedkongre1 
sowej wzrasta znacznie ilość miesz-' 
kań, które otrzyma załoga P afaw a­
gu.

Piotr Sieńko mówi z entuzjazmem  
o swej pracy. Jest to stary działacz 
rewolucyjny. Jest synem górnika z 
Borysławia. W młodości pracował 
jako koyal. Za sw e przekonania re­
wolucyjne usuwano go kilkakrotnie 
z pracy. Wykluczono go również ze 
Związku Zawodowego za krytykę 
anty robotniczej linii PPS. W czasie 
wojny walczył na froncie, a następ 
nie zoslał kierownikiem kopalni 
nafty w  Borysławiu. Po wyjeździe 
na Zachód pracował w  hucie szkła 
w Wałbrzychu, a następnie w  Pafa 
wagu.

Koło PPR, którego jest sekreta­
rzem, rozwinęło na terenie fabrycz­
nym bardzo owocną działalność. Mo 
żerny się o niej dowiedzieć z ła ­
mów dwutygodnika PAFA W AG, 

wydawanego bardzo starannie przez 
pracowników tej fabryki.

WŁODZIMIERZ LEMA
Delegatem organizacji partyjnej1 

w Gazowni Miejskiej jest Włodzi­
mierz Lema. Jesł on jednym z 
przywódców ruchu robotniczego na 
terenie miasta. Rozpoczął pracę ja­
ko ślusarz, potem zostaje majstrem  
oświetlenia. Dzięki swej pracy ,ener 
gii i zdolnościom wybija się na sla^ 
nowisko dyrektora.

Cenne odkrycie
w  gliw ick im  k o ś c ie le
GLIWICE (PAP) W kaplicy go 

tyckiego kościoła parafialnego 
W.W. Świętych w  Gliwicach od­
kryto cenne średniowieczne mało 
w idia ścienne. Są to 2 duże obra­
zy, przedstawiające koronację 
Najświętszej Marii Panny, O stat­
nią Wieczerzę oraz dwa mniejsze, 
które będzie można rozpoznać k o- 

rp iero  po oczyszczeniu.

Z o b o w ią z a n ia  w r o c ła w s k ie j  F a b r y k i W o d o m ie r z y
WROCŁAW. — W odpow iedzi na 

ape1 górników  kopalni Zabrze, za­
łóg, P aństw ow ej F ab ry k i W odomie 
rzy  w r W rocław iu zobow iązała się 
w yk -nać roczny p lan  produkcji do 
15 g rudnia. Prócz tego i w  ttfm 
sam ym  te rm in ie  załoga u ruchom i no 
wą kotłow nie w oddziale fab ryk i w 
O strow ie W ielkopolskim  i stację 
prób do regu lac ji i kon tro li a rm a­
tu ry  parow ozow ej. Do 15 g rudnia 
rów nież zostaną w ykorzystane k re ­
dy ty  z R ady P ań stw a  w wysokości 
pó łto ra  m iliona złotych na rem ont 
m ieszkań robotników  fabryki.

G łów ny p ro d u k t fab ryk i to w odo­
m ierze. w k tóre zaopatru je  ona 
k ra j i zagranicę. Dotychczasowy 
eksport na'^Danię, Szwecję, F in lan ­
dię. T urcję , B ułgarię, P alestynę ; 
Egipt i S jam  rozszerzy się w  n a j­
bliższym  czasie na A m erykę. Oto 
wsi&frrtfo M eksyk zam ów ił 50.000 w o­

fundusz płac w Polsce w yka/uje  
dużą tendencję do wzrostu. Tenden 
cją Rządu jest stała poprawa losu 
świata pracy, uregulowanie tych 
spraw, które istotnie wymagają szyb 
kiego załatwienia, jak np. zasiłki 
rodzinne.

Reformą płac, przeprowadzona w 
duchu sprawiedliwości społecznej

— będzie niezawodnie wielką zdo­
byczą zarówno pracowników fi­
zycznych, jak i umysłowych.

Należna rozwaga, z jaką podcho­
dzą do tego skomplikowanego pro­
blemu zarówno Rząd, jak i organi­
zacje zawodowe — daje gwarancje 
słusznego rozwiązafiią zagadnienia 
płac.

Wypowiedzi o  K ongresie
Wśród przemian jakie, się w  

kraju dokenywują, sądownictwo 
nie może i nie chce pozostać w  
tyle.
Deceniając wagę przełomowej 

chwili, bardziej wyrobieni poli­
tycznie sędziowie zgłosili sw ój u- 
dzial w budownictwie Państwa  
ludow ego wstępując w szeregi 

partii już w  r. 1946. Obecnie 
wszyscy niemal sędziowie wro­
cławscy i w ielu urzędników sądo­
wych wnosi w życie partyjne 
swój pozytywny wkład.

Sędzia, poznając i pogłębiając 
zasady nauki m arksizmu-leniniz- 
mu, zdaje sobie sprawę, czego od 
niego wymaga Państwo. Biorąc 
czynny udział w życiu politycz­

nym i społecznym, będąc fachów  
cem na ważnym odcinku życia 
narodu, sędzia—poznaje przez pra 
cę partyjną zadania i wysiłki robot 
nika, wczuwa się w tętno m łode­
go organizmu Państwa Ludowe­
go, starając się wykonywać sw o­
je obowiązki zgodnie z obowią­
zującym ustawodawstwem  i ze 
zrozumieniem dążeń państwa so­
cjalistycznego.

Sądownictwo wrocławskie w i­
ta połączenie obu partii robotni­
czych, widząc w nim wzmożenie 
siły i zwartości klasy pracującej 
— trzonu Państwa Ludowego, w 
tworzeniu lepszego jutra.

Witold Madeyski 
Prezes Sądu Okręgowego

Zm iany w prezydium
K o m is j i  C e n t ra ln e j  Z w . Z a w o d o w y c h

dom ierzy w artości pół m iliona dola­
rów .

W śród pracow ników  fab ry k i na 
specjalne w yróżnienie zasługują r a ­
cjonalizatorzy  produkcji. Zastępca 
k ierow nika w ydziału m echaniczne­
go ob. R om anow ski u ruchom ił m a­
szyny przeznaczone na  złom, k tó rych  
w artość w stosunku  rocznym  w ynosi 
70.000 złotych. On też  ulepszył przy 
rząd  do cięcia kołków  napędu  szyb­
kościom ierza. Robocizna przed u- 
sp raw nien iem  kosztow ała 25 tysięcy 
złotych w stosunku  rocznym , obec­
nie za ten  sam  okres w ynosi 103 
złote.

K alku lato rzy  Przygow ski i Cho- 
roś skonstruow ali przyrząd  do rów ­
noczesnego kalib row ania  i p rosto­
w ania żeberek na p rasie  m echanicz­
nej. O bniżenie kosztów  produkcji 
w yraża się kw otą 96 tysięcy złotych 
rocznie.

WARSZAWA (PAP) Dnia 23 
bm. obradowało w stolicy ple­
num Komisji Centralnej Związ­
ków Zawodowych, które przyjęło 
uchwałę w spraWie zmian perso­
nalnych w kierownictwie ruchu 
zawodowego. Plenum  przychyli­
ło się do prośby przewodniczące­
go KCZZ — Kazimierza W ita- 
szewskiego, sekretarza generalne 
go KCZZ — Adama Kurylowicza, 
wiceprzewodniczącego KCZZ — 
Józefa Szczęśniaka i sekretarza 
KCZZ — Stefana Matuszewskie­
go i zwolniło ich z zajmowanych 
stanowisk w KCZZ w związku z 
objęciem innych prac.

[ Plenum powołało na przewod­
niczącego posła Edward Ochaba, 
► na sekretarza generalnego — po­

sła Tadeusza Ćwika, na wiceprze 
wodniczącego — Aleksandra B ur 
skiego (przewodniczącego Zw. 
Zaw. Włókniarzy), na  sekretarzy 
KCZZ — Irenę Piw ow arską (wi­
ceprzewodniczącą Zw. Zaw. Włók 
niarzy) i Edwarda Walaszczyka 
(sekretarza generalnego Z w. Zaw. 
Samorządowców). Poza tym  ple­
num  dokooptowało do prezydium 
KCZZ: Józefa Kieszczyńskiego
(przewodniczący Zw. Zaw. M eta­
lowców) i H enryka Centkowskie 
go (przew. Zw. Zaw. Robotni­
ków i Pracowników Rolnych).

Uchwalono ponadto zwołać kon 
gres krajow y związków zawodo­
wych w dniach od 16 do 20 m ar­
ca 1949 roku.

B a n d a  r a b u n k o w a
p r t e d  s u r f e m  w  R i e s z o w i e

O dluafSowa w ie lk ie g o  t r a n s fo r m a t o r a
WROCŁAW. (Obsł. wł.) Do przed

kongresow ego w spółzaw odnictw a 
pracy  stanęli pracow nicy M iejskich 
Z ak ładów  Elektrycznych. Wyniki, 
jak ie  już  osiągnęli, są im ponujące.

1) Dokonano całkow itej odbudo­
w y sieci kablow ej w ysokiego n a ­
pięcia. k tó re j ukończenie p lanow a­
ne było na  wiosnę 1949 roku;

2) Przyśpieszono roboty przy od­
budow ie sieci rozdzielczej w kolo­
niach robotniczych na Pilczycach i 
w  Herm anowie.

P race  te dzięki w spółzaw odnictw u 
przedkongresow em u dobiegają  koń 
ca);

3) Zakończenie odbudow y w iel­
k iego transfo rm ato ra , k tó ry  zw ięk­
szy moc energii dostarczanej przez

I siłownię w rocław ską do sieci ogól-’ 
! nodolnośląskiej o 33 p ro c . nastąpi 
nie ja k  planowano 15 grudnia. lecz( 
już  1 grudnia.

4) O m iesiąc wcześniej zakończo­
no rem ont dom u ku ltu ry  oraz o 
m iesiąc wcześniej w ykonano odgru-, 
zow anie hali liczników.

Pracow nicy MZE. obok p rzy ję ­
tych już i w ykonanych zobowiązań, 
postanowili uczcić K ongres Z jedno­
czeniowy dodatkow ym i pracam i- 
Przyjęli na siebie zobowiązanie w y­
konania ośw ietlenia m ostu Bolesła­
w a C hrobrego, k tórego odbudowa 
zakończy się z początkiem  grudnia, 
o raz  oświetlenia ulicy, w iodącej do 
fab ryk i superfosfatu . (gr)

f  RZESZÓW. (PAP). P rzed sądem 
J rejonow ym  w  Rzeszowie toczy się 

proces bandy dyw ersyjno - rab u n ­
kow ej, na k tórej czele stal Tolh. 
pseudonim  „M ewa". Zorganizowana 
przez. Tołha w .1942 r. banda p ro ­
w adziła akcję  terro rystyczną p rze­
ciwko czynnym  działaczom  dem o­
kratycznym  nie pom ija jąc  okazji 
rabunkow ych

j I to śn ie  
|e n tu z ja z m  m ło d y c h ...
» „ R o b o tn ik “ z a m ie s z c z a  a r t y k u ł  p t .

M ło d z ie ż  a z je d n o c z e n ie ”, w  k tó r y m

• m .in . c z y ta m y :

» „ C a łe  s p o łe c z e ń s tw o  p o lsk ie  u ś w ia d a -  
-m ia  so b ie , że  z je d n o c z e n ie  c z o ło w y c h  
- p a r t i i  P o ls k i  L u d o w e j m a o ^ ro e s a a  xs**-
► c z e n ie  n i e  ty lk o  d la  c z ło n k ó w  s w y c h
► p a r t i i ,  a le  d la  ż y c ia  c a łeg o  P i fa t tr f r .  —
► J e s t  to  n ie w ą tp liw ie  n a jw a ż n ie jsz e  ld a -
► r ż e n ie  p o l i ty c z n e  w  h i s to r i i  P o ls k i  L u -
► dowe.1.

• T o te ż  do  teg o  f a k t u  o g ro m n e  ż n a -
► c z e n ie  p r z y w ią z u je  m ło d z ie ż  p o lsk a , a
• zw ła sz c z a  j e j  cz o ło w y  o d d z ia ł  — Z w ią -
► z e k  M ło d z ie ży  P o ls k ie j .
! Z M P  p r a g n ie  sw ą  je d n o ś ć  id e o lo g ie z -
► n ą  ze  Z je d n o c z o n ą  P a r t i ą  w y k a z y w a ć  
[ n ie  ty lk o  p rz e z  f o rm a ln ą  d e k la r a c ję .
► M ło d z ież  b ie r z e  a k ty w n y , p rz o d u ją c y
► u d z ia ł  w  r e a l iz a c j i  c z y n u  K o n g re s o w e ­
g o ,  o d p o w ia d a ją c  n a  h a s ła  Z a b rz a .
► Z M P -o w c y  z f a b r y k i  M a rc in ia k a  w  W ar
► s z a w le  r z u c i li  w e z w a n ie  d o  c a łe j  m ło -
► d z ie ż y  o w z m o ż e n ie  p r o d u k c j i  n a  cześć
• K o n g re s u . I  n a ty c h m ia s t  w  c a ły m  k r a ju
► m ło d z ież  Z M P  p o d ję ła  w y z w a n ie . S y p ią
► s ię  m e ld u n k i  z H u ty  Z y g m u n t,  z H u ty
► F lo r ia n ,  z H u ty  L a u ra , o d p o w ia d a  m ło -
► d z ie ż  z W a łb rz y c h a , T c z e w a , P a b ia n ic  
; i Z g ie rz a , w  m a ły c h , n ie u p rz e m y s ło w io -
n y c h  m ie jsc o w o śc ia c h  j a k  M o rą g , czy  
B o ro w o , m ło d z ie ż  d e k la r u je  o d b u d o w ę  
d o m ó w  c z y  d ro g i.  R o śn ie  e n tu z ja z m  z 
p o w o d u  z je d n o c z e n ia . K la s a  ro b o tn ic z a , 
a z n ią  j e j  m ło d z ie ż , w n o s i n o w e , d o d a t  
k o w e  w a r to ś c i  d o  b o g a c tw a  n a ro d o w e g o . 
T a je m n ic e  te j  s i ły  i e n tu z ja z m u  k r y ją  
s ię  w  p rz e ś w ia d c z e n iu ,  że  z je d n o c z e n ie  
p a r t i i  r o b o tn ic z y c h  p rz y ś p ie s z y  b u ­
d o w ę  p e łn e j  s p ra w ie d l iw o ś c i  s p o łe c z n e j,  
b u d o w ę  s o c ja l iz m u .

O b óz p r a c y
WARSZAWA (PAP). Komplet 

orzekający K om isji .Specjalnej roz­
patrzył ostatnio spraw y o nadużycia 
w spółdzielniach.

M. in. rozpatrzono sp raw ę T adeu­
sza Zastaw nego — kierow nika sk le­
pu Nr. 16 Spółdzielni H andlow ej 
„Zgoda“ w Gdyni oraz Zofii Pome- 
ranke — ekspedientki tego sklepu, 
k tórzy w brew  zarządzeniom  sprze­
dawali tow ary przeznaczone do pla­
nowego rozdziału na k a rtk i oraz 
przywłaszczyli sobie pow ażną ich 
ilość, jak  rów nież kilkadziesiąt ty­
sięcy złotych.

M ło d z ie ż  d o ln o ś lą s k a  w e  w s p a n ia ły m  z r y w ie  p ra cy
WROCŁAW : (obsł. wł.) P rzy  bu ­

dow ie now ej linii tram w ajow ej do 
P afaw agu , „A rchim edesa“ i F ab ry ­
k i W ielkich Maszyn E lektrycznych 
p racu je  ochotniczo m łodzież tych 
fa b ry k , oraz młodzież z M iejskich 
Z ak ładów  K om unikacyjnych. D zię­
k i tem u linia w ykonana będzie na 
6 grudnia. Przy budow ie linii pom a­
gali ochotniczo m ilicjanci z V K o­
m isariatu .

P ięknym  przykładem  w spółpracy 
m łodzieży ze św iatem  pracy  był 
czyn uczniów gim nazjum  i liceum

przem ysłow o - górniczego w  W ał­
brzychu oraz liceum  pedagogiczne­
go w S zklarskiej Porębie. Młodzież 
la zgłosiła się ochotniczo do pracy 
w kopalni „M ieszko” i — chociaż 
niezapraw iona w  pracy górniczej— 
w ykonała 120 proc. normy. W ynagro 
dzenie za tę p racę  przeznaczono na 
budow ę W spólnego Domu.

W Dzierżoniowie 14 brygad m ło­
dzieżow ych przystąpiło  do indyw i-, 
dualnego i zbiorow ego współzawod, 
nictwa pracy.

Bazą operacy jną był pow iat J a ­
rosław ski. Pod koniec r. 1945 „Me- 
w a“ form alnie bandę rozw iązał, a 
broń zam agazynow ał, p rzep ro w a­
dzając następn ie  na w łasną rękę 
wiele rabunków . Na ław ie oskarżo- 
nych^oprócz „M ewy“ zasiada 23 ban. 
dylów. 1

m « b  n e s t i e s ; r * g Ł l « ®  w n  r P e f m S f f s c i w

O d p o w ie d ź  fa b r y k i  fajam sti n a  a p e l  Z a )ir * a
WROCŁAW. — W rocław ska fabry  

k a  fa jan su  w ykonała swój roczny 
p lan  p rodukcji do dnia 1 listopada. 
P o d e jm u jąc  apel górników  Z abrza 
p racow nicy  fab ry k i postanow ili do 
'dnia 8.X II w ykonać 120 ton fa jansu  
san ita rnego , zaś do końca roku  łącz 
n ie  180 ton. W dniu  8,XII d la ucz­
czenia K ongresu  Zjednoczeniow ego 
zostanie o tw arty  na  K arłow icach no 
w y oddział fabryk i.

N iezależnie od tej uchw ały  prow a

SŁOWO POLSKIE Nr 325 Str.

P A R Y Ż . R zą d  V ie tn a m u  z ło ż y ł  w  gc-  
t n e r a l n y m  s e k r e ta r ia c ie  O N Z  p r o ś b ę  o 
► p r z y ję c ie  r e p u b l ik i  v ie tn a m s k ie j  d o  

O N Z .
B E R L IN . W z a c h o d n ic h  s e k to r a c h  B e r ­

lin a  w z r a s ta  b e z ro b o c ie .  W c ią g u  d w ó c h  
o s ta tn ic h  ty g o d n i  ilo ść  b e z r o b o tn y c h  ruy 
n io s ła  91.112 o só b . W t y m  s a m y m  cza ­
s ie  zo s ta ło  z a m k n ię t y c h  395 p r z e d s ię -  ! 
b io rs tw .

P A R Y Ż . Z g r o m a d z e n ie  G e n e r a ln e  [ 
U N E S C O  u c h w a l i ło  o b c ię c ie  b u d ż e tu  g lo  ' 
b a ln e g o  z  8.250 ty s i ę c y  d o  8 m i l io n ó w  
d o la ró w  W n io s e k  o  o b n iż e n ie  b u d ż e tu  
z o s ta ł  p o s ta w io n y  p r z e z  d e le g a c ję  f r a n ­
c u s k ą  i a m e r y k a ń s k ą .

P R A G A . N a jn ń ę k s z e  z a k ła d y  m e ta lu r -

nyeh. Chodzi w pierw szej m ierze o 
obniżenie zużycia węgla. Jeśli próby 
jednorazow ego w ypalan ia  fa jan su  
dndzą pom yślny w ynik , koszty p ro ­
dukcji obniżyłyby się o p raw ie  40 
procent

W śród przodow ników  pracy  fa b ry ­
ki zasługuje na w yróżnienie palacz 
A nlcszew ski, odlew aez W rona oraz 
m odelarz  Bozuch i kap sla rz  A da- 
m usiak.

g ic z n e  w  C z e c h o s ło w a c ji ,  z a k ła d y  w i tk o  
w ic k ie ,  z o s ta ły  n a z w a n e  d n ia  23 b m .  
„ Z a k ła d a m i im .  G o t tw a ld a ” .

L O N D Y N . L o tłU c tio o  a n g ie l s k ie  m u s ia ­
ło  p r z e r w a ć  o b s lu g iio a n ie  s w o ic h  l in i i  
lo tn ic z y c h  z  p o w o d u  g ę s te j  m g ły ,  p a n u ­
ją c e j  tu A n g l ii .  Z  l o tn i s k  a n g ie ls k ic h  n ie  
w y le c ia ł  a n i j e d e n  s a m o lo t  p a s a ż e r s k i.

L U B L IN . S ą d  O k r ę g o w y  w  Z a m o śc iu  
s k p za l  n a  15 la t  w ię z ie n ia  R o b e r ta  G ol- 
k e  — n o lk s d e u ts c h a ,  k tó r y  w  1910 r. zo­
s ta ł  ż a n d a r m e m  n i e m ie c k im .  W cz as ie  
s w o je j  d z ia ła ln o ś c i  z a s tr z e l i ł  on  z b ie g łe ­
go  je ń c a  r a d z ie c k ie g o  o ra z  d w ó c h  o b y -  
lu a te li  p o l s k ic h  p o c h o d z e n ia  ż y d o w s k ie ­
go.

O tw a rc ie
świetlicy P.Z.Z.

we Wrocławiu
W sobotę, dnia 20 bm. odbyło 

się uroczyste otwarcie świetlicy 
przy Oddziale Polskich Zakła­
dów Zbożowych we Wrocławiu. 
Po przemówieniu okolicznościo­
wym dyrektora Oddziału rozpo­
częła się część artystyczna zorga­
nizowana przez pracowników 
O PPZ. Nowootwarta , świetlica 
jest pierwszą n.a terenie Polskich 
Zakładów Zbożowych w woj. 
wrocławskim. W najbliższym jed 
nak czasie każda placówka PZZ 
będzie mogła poszczycić się w łas­
ną, również doskonale wyposażo­
ną i urządzoną świetlicą, która 
przyczyni się do uświadomienia 
społecznego i wyrobienia towa­
rzyskiego, oraz zapewni szerokim 
masom pracowników miłe i poży­
teczne rozrywki w chwilach wol­
nych od zajęć. K 0729

W raz z nim i zostali ukaran i dw aj* 
kontro lerzy  spółdzielni T ^goda<c: 
Zygm unt B aretko wski 1 Tadeusz 
Lipiński.

Skierow ano rów nież do obozu 
pracy L udw ika Szabłowskiego — 
kierow nika sklepu Nr. 4. pow iatow ej 
spółdzielni „Sam opom oc C hłopska'- 
w  O strołęce, k tó ry  sprzedał h u r ­
tem przygodnem u spekulantow i 200 
kg sody kaustycznej, podwyższając 
cenę sody o 100 zł. za kg. zamiasl 
sprzedać ją  m iędzy członków spół­
dzielni.



KRAJ PIEŚNI, SŁOŃCA I WINA

Węgry na nowej drodze
ZYCIE W ęgier weszło w  s ta ­

dium pełnego rozkw itu. U ka­
zują się liczne czasopisma i 
książki. W najbliższym  czasie upo- 

nądkowany będzie rynek wy daw ni 
fiy — przez w prow adzenie szcze­
gółowo opracow anej polityki. Dla 
Jrientacji w arto  podać, że w  s»- 
j^yin tylko roku 1947 wydano na  
Węgrzech 5.101 książek.

Szkolnictwo jest całkowicie upań 
itwowione. W bieżącym roku a k a ­
demickim zreform ow ane będą szko 
jy wyższe. We w rześniu powstał w 
jjudapeszcie nowy uniw ersytet 
Uauk Gospodarczych.

Teatr stoi pod znakiem  upow ­
szechnienia. G rany jest rep e rtu a r  
klasyczny ł realistyczny jasny i */ro 
zumiały dla w szystkich. Szekspir 
wędruję do chat i fabryk.

gimnastycy, pływ acy i strzelcy bili 
na głowę kilkudżiesięciomilionowe, 
bogate narody.

W chwili obecnej boiska i stadio 
ny na W ęgrzech dostępne są dla 
szerokich m as młodzieży'. O dbudo­
w a gospodarcza i stabilizacja życia 
politycznego m usi iść nierozłącznie 
w parze z fizyczną i duchow ą tężyz 
ną  narodu.

Dzisiaj Budapeszt jest jednym  z  
nielicznych w E uropie rozjarzonych 
neonam i miast. Można się tam  
znowu napić przy dobrej muzyce 
dobrego wina. A Polacy, ja k  zaw ­
sze. spotykają się z sercem  na dło-

C  O D M  MQSĄ

Wieś przed Kongresei

O B.

Znam iennym  rysem  now ych cza­
sów jest fak t, że szerokie m asy na­
rodu, zda ą sobie sp raw ę z politycz 
nej i h istorycznej doniosłości zjedno 
czenia polskiego ru ch u  robotniczego, 
że p ragną m om ent ten  uczcić nie 
fanfaram i, nie bezproduktyw ną „u- 
roczystą g ad an in ą '1, lecz p iacą. 
Przez cały k ra j przew ala się potęż­
na fala wzmożonego w ysiłku.

Ten w spaniały  zryw  polskich m as 
robotniczych w yw ołał żywy od­
dźw ięk na wsi. Apel górników  z Za 
brza zelektryzow ał tysiące gm in i 
grom ad, k tó rych  m ieszkańcy zaprag­

nęli czynem  zadokum entow ać zrozu 
m ienie sojuszu chłopsko-robotnicze- 
go i doniosłość zjednoczenia klasy 
robotniczej. W ieś polska, do k tó rej 
przez w ieki przylgnęło p iętno  powoi 
ności i opieszałości, pośpieszyła z 
chw alebnym i m eldunkam i pracy, 
które dowodzą, że w  państw ie  ludo 
wym chłop przestał być powolnym , 
że n ab ra ł tem pa, bo wie, iż p racu je  
nie dla wyzyskiw aczy, lecz dla sie­
bie i sw oich braci.

Nie m ogąc w ykazyw ać się przed­
term inow ym  w ykonaniem  p rac na 
roli, gdyż term iny  ich określone są

i*o oddaniu Niemcom Ruhry

Francja budzi się i ostrzega
m oralnej Niemiec, zanim  odbudow a­
ło się k ra je  europejskie, k tó re  były 
o fiarą  barb arzy ń stw a  niem ieckiego, 
że p rzyw raca się N iem com  daw ną si 
łę ekonom iczną i polityczną bez 
dostatecznej gw arancji i  kontroli, 
czy te  sam e elem enty  nie zw rócą się 
znow u przeciw ko Europie".

F rancuzi jednogłośnie i słusznie 
tw ierdzą dzisiaj: na w ezw ania solen 
ne W aszyngtonu i L ondynu, w 
imię pokoju i n iew ątp liw ej koniecz 
ności zbliżenia sąsiedzkiego z N iem - 
scam i i dla uregu low ania spraw y 
niem ieckiej zapom inaliśm y często o 
naszych krzyw dach, w yrzekaliśm y 
się żyw otnych in teresów  naszego 
k ra ju , ale to co m ocarstw a zachod­
nie zrobiły obecnie, je s t szaleń­
stw em .

D ecyzja w  spraw ie  R uhry  jes t sza 
leństw em  dlatego że jes t sprzeczna 
nie tylko z in teresam i F ran c ji i 
reszty sąsiadów  niem ieckich, ale i z 
in teresem  sam ego pokoju eu ropej­
skiego. D ecyzję anglosaską F ra n c ja  
uznaje jako

ak t bezpraw ia.
gw ałcący porozum ienie Czterech z 
5 czerw ca 1945 roku, w edług k tó re ­
go żadne tego rodzaju  postanow ienie 
w  tej m aterii n ie może być p rzep ro ­
w adzone bez zgody czterech mo­
carstw  alianckich.

Decyzja anglosaska pogw ałciła 
rów nież sam ego ducha dotychczaso­
w ej w spółpracy F ra n c ji z p aństw a- 

[ m i zachodnim i. P rzekreśliła  moż­
liwość dalszej w spółpracy po te j sa ­
m ej linii politycznej i to nie ty l­
ko w spraw ach  niem ieckich.

Doświadczona F ran c ja , k tó ra  co 
k ilka dziesiątków  la t sk łada m ilio-

KRAJ m u z y k ó w  i  m a l a r z y
Węgry są k ra jem  muzyki. Nie 

lylko tej „cygańskiej'4 (która nie 
wiele z cygai ... m a wspólnego), 
ale muzyki pizez duże ,,M“. T w ór 
cami w ęgierskiego życia m uzyczne­
go są dw aj św iatow ej sław y kom ­
pozytorzy węgierscy Bela B artok i 
Zoltan Kodaly. Szeroko rozpow ­
szechniony jest na W ęgrzech śpiew 
chóralny. W ubiegłym  roku sensa­
cją ^użej m iary było zdobycie 
prze? chóralny zespół w ęgierski 
pierwszej nagrody na M iędzynaro­
dowym K ongresie Śpiewaczym  w 
Walii.

M alarstwo w ęgierskie odznacza 
sią uroczym  w yczuciem  m elodii, wy 
delikatnioną, łagodną barw ą. Ma 
wdzięk i lekkość. Do najw ybitn iej­
szych współczesnych plastyków  na 
leżą: Andrzej Tengo, K arol Hay.
Ernest Schubert, T ibor D uray, Jan  
Hajnal, K urucz, Szalay. Hinez.

Cala w ęgierska sztuka—to szcze­
ra, głęboka poezja. Sztuka jed n o czę1 
śnie tajem nicza i skryta , tętniąca 
życiem 1 praw dziw ie m adziarskim  
temperamentem.

W krótce na naszych ekranach 
ujrzymy w ęgierskie filmy. Będzie 
to wielka niespodzianka.

Takie obrazy ja k  „Gdzieś w Euro 
pie‘\  „O blężenie Bystrzycy", „O- 
gień‘\  .JPięrdż ziemi4*, „Płom ienna 
fala" — to najwyższa klasa sztuki 
filmowej.

Zarówno form alnie jak  i  treścio­
wo film w ęgierski cechuje indyw i­
dualizm i odkrywczość.

WĘGRY — POTĘGĄ SPORTOW Ą
X IV  ig rzysk a  O lim pijskie  w  Lon 

dynie stały się w ielkim  trium fem  
węgierskiego sportu. Małe, zm ęczo­
ne w ojną Węgry, zajęły w  ogólnej 
klasyfikacji Irzecie m iejsce po 150- 
milionowych S tanach Zjednoczo­
nych i S/w ecji. k tóra  od czasów na 
poleońskicn nie zna wojna. Węgry 
zdobyły dziesięć złotych m edali, pięć 
srebrnych i jedenaście brązow ych 
(przypominamy, że Polska zdobyła 
jeden brązowy). W tyle pozostały ta 
kie potęgi sportow e jak F rancja, 
Anglia, Szw ajcaria. Włochy.

W spaniali w ęgierscy szpadziści, 
lekkoatleci, bokserzy, zapaśnicy,

Paryż, w listopadzie

KIEDY pokonane zostały hordy 
hitlerow skie, czołowi przyw ód 
cy wojskow i i mężowie s ta ­

nu  na zachodzie proklam ow ali „urbi 
et orbi", że pom ni ty lu  dośw iadczeń 
barbarzyństw a w ojennego, na  d łu ­
gie la ta  nie zostaw ią w ręk u  N ie­
m iec ani jednego karab inu . Obec­
nie, zaledw ie w trzy  la ta  po zakoń­
czeniu działań w ojennych, jesteśm y 
św iadkam i, że N iemcy dostały nie 
tylko karab in , ale cały arsena ł wo­
jenny  Zagłębia R uhry. O trzym ały  
go przy tym  z rą k  n iedaw nych zw y­
cięzców — w brew  postanow ieniom  
4-ch, w brew  odw iecznym  praw om  
F rancji do bezpieczeństw a, w brew  
praw om  innych sąsiadów  niem iec­
kich m.in. i Polski, w brew  fun d a­
m entalnym  w arunkom  dla u g ru n to ­
w ania E uropie porządku i po­
koju.

Na w iadom ość o anglosaskiej de­
cyzji oddania Zagłębia R uhry  w rę ­
ce niem ieckie

opinia francuska  zaw rzała.
P rezyden t A urio l w przem ów ieniu 
z 11.XI., k tó re  jako b u n t przeciw ko 
dotychczasow em u nag inan iu  Irancus 
k iej polityk i zagranicznej do żądań  
A m eryki, je s t w iele znaczące — o- 
św iadczył, że pozostaw ienie arsena łu  
R uhry  w  rękach  n iedaw nych wspól­
n ików  H itlera, byłoby rzeczą n ie do 
przebaczenia. „Jeżeli m am y w jr- 
g rać dzisiejszą w ojnę o pokój, — 
m ów ił p rezyden t A uriol — to  n ie  o- 
siągniem y tego przez popełn ianie  I 
tych sam ych błędów, k tóreśm y ro - | 
b ili po tam tej w ojnie. Je s t tragicz­
nym  paradoksem , że dąży się dzi­
siaj do odbudow y m ateria lnej i  I

nowe ofiary  sw ych synów  i tak, 
jak  Polska, su to  płaci za to, że są­
siadu je  t  germ ańsk im i T eutonam i, 
przypom ina dzisiaj sw ym  zachodnim  
aliantom , że trzy  razy  ta  sam a gene­
rac ja  je s t o fia rą  napaści niem ieckiej, 
że naw et bez uw zględnienia o sta t­
niej wojny, ofiary F ra n c ji są zbyt 
ciężkie, aby w spraw ach  N iem iec 
radzono i decydow ano bez niej.

Z rządzeniem  dziejów N iem cy nie le 
żą ani nad  M ississipi, ani nad Tam izą 
ale nad  Renem  i O drą, k tó re  są 
granicam i pokoju. Toteż F rancuzi z 
najw yższym  zaniepokojeniem  patrzą  
na politykę anglo - am erykańską  w 
k ra jach  N adrenii. Na jednostronną 
decyzję anglosaską rząd  francusk i 
złożył notę, w k tó re j p ro testu je  prze 
ciwko oddaniu  w ojennego po tencja­
łu przem ysłow ego w ręce Niem iec i 
ich daw nych m agnatów  w ojennych 
jak  K rupp  i Thyssen.

Co jeszcze bardzie j znam ienne, na 
decyzje te, k tó re  jak b y  d la  ironii 
historycznej A nglosasi ogłosili w  
30-tą rocznicę zw ycięstw a nad  Niem  
cami, z goryczą i  oburzeniem  za­
reagow ał naród  francuski, k tórego 
w ielk i rozum  polityczny n ie  chce 
w ięcej zezw alać na now ą form ę fak 
tów  dokonanych dyplom acji anglo­
saskiej. L. P IC K  |

Ęj Minta a naa c iessa e

poram i ro k u  i uzależnione od sy­
tuacji atm osferycznej, chłopi obrali 
inną drogę. Oto w yznaczają sobie
sw ój w łasny ek strap lan , k tó ry  zobo 
w fązują się w ykonać przed  K ongre­
sem , I tak:

M ieszkańcy wsi sam opom ocow ej 
Golina W ielka (pow. Rawicz) posta­
nów:, i do 8. g rudnia uporządkow ać
drogę publiczną, oczyścić przeciw po 
wodziowy kan a ł rzeczny, całkow icie 
zradiofonizow ać sw ą grom adę oraz 
zakończyć budow ę dom u ludowego 
i św ietlicy.

Młodzież chłopska w N arw i (pow. 
Bielsko Podlaskie) postanow iła do 8 
grudnia w łasnoręcznie w yrem onto­
w ać budynek  św ietlicy gm innej i  
obok św ietlicy założyć w zorow y sad 
owocowy. Takąż uchw ałę powzięła 
młodzież w grom adzie Sześcianka.

Członkow ie Spółdzielni P a rce la - 
cy.ino - O sadniczej w  Jakubow icach  
(pow. Strzelin) postanow ili u sp raw ­
nić prace zespołowe, zakończyć wcze 
śniej. niż zam ierzono — orkę, w y­
kopki o raz zasiew y i ta k  przygoto­
w ać gospodarstw o, aby w ro k u  p rzy  
szłym  osiągnąć zbiory o 12 p rocen t 
w iększe niż w roku bieżącym .

Pow iatow y Zw iązek G m innych 
Spółdzielni „Sam opom oc Chłopska" 
w T rzebnicy postanow ił do 1 g ru d ­
nia br. zorganizow ać 5 ośrodków  m a 
szynowych, zm niejszyć sprzedaż w ód 
ki do 7,5 proc. obrotu, posłać n a  k u r 
sv fachow e po jednym  p racow niku  
z każde^ spółdzielni itd.

P rzyk łady  tak ie  m ożna by m nożyć 
w setki i tysiące. Ja k a  jes t ich naj 
isto tn iejsza w ym ow a? Ta przede 
w szystkim , że w brew  usilnym  s ta ra ­
niom  niedobitków  w stecznictw a, k tó  
rz.y licząc na  nieuśw iadom ienie 
chłopstw a, p ragną odw ieść je od 
wspólnego m arszu  z robo tn ikam i ku 
lepszej doli, w ieś polska do m arszu  
tego w łączyła się i dowiodła, źe o- 
kres jej n ieuśw iadom ienia należy  do 
przeszłości.

B iorąc w y d atn y  udział w  w ielkim  
Czynie K ongresow ym  polskiego św ia 
ta  oracy , m asy chłopskie ok reśla ją  
w yraźn ie  sw oje m iejsce w  w alce o . 
Socjalizm, (f)

S^onceriy d la  »  U z it ib d z iu s ió w u
Na długo przed  w ojną nasze r a ­

dio rozpoczęło, biorąc za wzór 
Niemcy, nadaw anie tzw. koncertów  
życzeń i reklam ow ych. Te ostatnie

g  s S p a w e m  sn « x  sm jśi& ś

T ea tr  M ło d eg o  W id za
dobrze spełnił swojeg misjię

Czy już wszyscy są? — zapytał 
'kierow nik techniczny, gdy zespół wro 
oławskiego „Teatru Młodego Widza", 

ś z  obu dyrektoram i i  skrzynią kukiełek 
I usadowił się w obszernym autobusie, 
i — W takim razie jazda! Kierunek na 
I Oławę...
I Umocowano na dachu transparenty  
Iz  hasłami Kongresu Zjednoczenia, u- 
I stawiono wielką tablicę z  napisem: 
I „Teatr Młodego Widza — wsi dolno­
ś lą sk ie j"  i wielki, kremowy autobus 
|  ruszył w drogę.
I * Po kilku kwadransach jazdy zza 
)drzew  młodego lasku uikazała się zgu- 
łbiona wśród szarych pól wioska-Lasko 
lwice, gdzie w ram ach aikcji przedkon­
gresow ej odbyć się się miał występ 
I w ro cłeiwsk ich a rt ystów,

 ̂ ENTUZJASTYCZNE POWITANIE
, Na wstępie — miła niespodzianka.
) Gospodarze sali, w której miał się od­
-być występ wrocławskich artystów, do 
płożyli wszelkich starań, aby goście czu 
jld się dobrze, grając w dość prym ityw  
jnych w arunkach na scenie małej wiej 
jakiej świetlicy.
I Może najbardziej oczywistym tego 
| dowodem była tropikalna tem peratura, 
i panująca w przygotowanej dla ekto- 
I rów garderobie; jeśli zaś chodzi o ohęt 
linych do pomocy przy przenoszeniu i 
Iustawianiu dekoracji, to tych znalazło 
Isię raczej za dużo.
• Ani się dyrek tor Kalinowicz nie o-
• bejrzał, gdy wszystkie skrzynie i de­
k o rac je  zostały ściągnięte z au ta  i 
'na  barkach gromady wiejskich pod- 
1 rostków uroczyście przetransportow a 
ne  na  scenę, Pozostała fnu tylko trud  
na  decyzja: którzy z licznych ochot­
ników pełnić będą odpowiedzialną 
funkcję przy Bcuntyni*.

Górnik polski 
wydalony z Francji

W śród w ydalonych z F ran c ji gór 
dików polskich przybył już do k ra ju  
Jan Kot.

Przebyw ał on we F ran c ji 18 lat. 
Jest żonaty z F rancuzką i m a z nią 
troje dzieci. Nosi na p iersi odzna- 
'Benie partyzanck iee i „Croix de G uer
*e“.

Gdy ostatn io  w ybuchł w C arm oux 
strajk górników , K ot w raz ze swym  
ojcem przyłączył się do sw ych fran  
cuskich kolegów,

Ż andarm i min. Mocha atakow ali 
strajkujących. Przeciw ko 3.000 bez­
bronnych górników  w ystąpiło  6.000 
zb ro jo n e j policji.

Górnicy nie ulegli.
Rozpoczęły się rew izje  po dom ach. 

Nie uniknął ich i Kot. Poszukiw ano 
a niego broni. Chociaż je j n ie zna­
leziono, jeden z żandarm ów  zadał 
b. partyzantow i cios kolbą karab inu . 
Wkrótce doręczono górnikow i rozkaz 
opuszczenia Francji, Bez m otyw ów  
i bez w ym ienienia powodów.

Kot w rócił z żoną F rancuzką do 
kraju. S ta je  do p racy  w  polskich ko 
Palniach. Nie zryw a kontak tu  z lu ­
dem francuskim , z k tó rym  18 la t 
Walczył o w yzw olenie św ia ta  p racy  
* o wolność całego narodu .

Gdy po krótkich przemówieniach 
miejscowych przedstaw icieli obu par 
tii robotniczych na tem at zbliżające­
go się Kongresu Zjednoczenia, przed 
kurtyną ukazał się artysta zespołu- 
Teatru Młodego Widzę — p. Szmar 1 
w kilku serdecznych słowach powi­
tał publiczność, w wypełnionej po 
brzegi sali zapanował od razu przy jem 
ny i serdeczny nastrój.

KUKIEŁKI NA SCENIE
— Przyszliśmy tu do was z żywym 

polskim słowem — powiedział do tłu 
m nie zebranych widzów artysta. — 
Za waszą ciężką pracę na roli, nale­
ży się wam chwila rozrywki i wypo­
czynku. Pozwólcie, że teraz z kolei 
my. artyści scen wrocławskich, zło­
żymy wam w derze naszą pracę...

Nie zawiedli się wrocławscy goście, 
Rzadko spotykali w swej pracy tak 
wdzięczną publiczność. Ludzie z en­
tuzjazmem klaskali w tw arde, spra­
cowane dłonie, gdy z desek skromniu 
tkiej scenki popłynęły słowa ludowej 
piosenki, wykonanej przez znaną 
śpiewaczkę wrocławską, gdy przemó 
wił do nich Mozart serenadą z „Don 
Juana"..

Bardzo żywo przyjęty był również 
wesoły num er „Umarł Maciek umarł", 
którego Wykonawcami byli ulubieńcy 
dzieci wrocławskich — zabaw ne k u ­
kiełki.

Do ogromnego powodzenia, im pre­
zy Teatru Młodego Widza’ w Laskowi 
caeh przyczynił eię niewątpliw ie jej 
doskonale skonstruow any przez dyrek 
■torów KalŁnowŁcza 1 Godlewskiego pro 
gram .

Lekkie, wesołe skecze, którymi prze 
pleciono poważniejsze num ery, pod­

biły słuchaczy, pozwalając im jedno­
cześnie ujrzeć grę aktorów z praw ­
dziwego zdarzenia.

Zen im wiozący ich zespół au tobus 
zostawił za sobą ostatnie płoty Lasko 
wic. jasne się stało, że kontakt jaki 
został zadzierzgnięty między artysta 
mi z Wrocławia, a wiejskimi widza­
mi — jest mocny.

— Przyjedźcie znowu do nas! Bę­
dziemy czekali z niecierpliwością! — 
rzekł stary, wąsaty rolnik, gdy arty­
ści dopijając ostatki gorącej herba­
ty, zbierali się do powrotu. — My tu 
siedzimy tak z dala od świata... O pra 
wdziwym teatrze ino się w gazetach 
czyta... Aż cni się oz asem człowieko­
wi...,

— Pam iętajcie o nas zwłaszcza te­
raz, gdy nastają długie zimowe wie­
czory — prosiła nauczycielka laskowi 
okiej szkoły. — Przyjazd waszego tea 
tru  daje nam więcej, niż sami myśli 
cie...

Żegnany wesołymi okrzykam i auto 
bus ruszył w drogę pow rotną do Wro 
cła wie.

— Zdaj>e mi się, że dzisiaj dobrze 
spełniliśmy sw oją misję — rzekł do 
kolegów jeden z artystów, obserw u­
jąc przez okno uciekające w tył drze 
wa przydrożne. — Teraz tylko kw e­
stia, ozy zdążymy na prem ierę „Czer 
won ego Kapturka"? O czwartej po­
czątek!

Punkt wpół do czw artej, a więc na 
pół godziny przed rozpoczęciem przed 
stawienia, autobus stanął u w rót tea ­
tru-.

— A teraz  prędko do szastali! —
krzyknął wysiadając pośpiesznie dyr. 
Kalinowicz. — Musicie zdążyć p rze-, 
brać się i uichnrakteryzować. — Za- ] 
■czynamy p u n k tu a ln i!  M. G.

po k ilku  pow ojennych próbach za­
kończyły sw ój żywot w p ro g ra ­
m ach radia , natom iast koncerty  ży 
czeń u trzym ują  się w dalszym  cią­
gu. Początkow o m iały one w  p ro ­
gram ie  sta łe  sw oje godziny. O sta t­
nio n adaje  się je na „w yryw ki" i 
przeciętny słuchacz nigdy nie jest 
pewien, czy w łączając apara t nie 
usłyszy „kochanem u D ziubdziusio- 
wi — jego F ilu tka" albo „niew ier­
nem u K otusiow i stale k ochająca  
M yszka". K oncerty  te .m ają ponad­
to tę  właściwość, że zanim  usłyszy 
się nadaw any „kaw ałek  dla Dziub- 
dziusia", słuchacz dow iaduje  się 
co najm niej k ilkunastu  imion i adre 
sów osób najzupełn iej m u obojęt­
nych.

Niestety, zw yczaj tych koncertów  
tak się już  zakorzenił, że trudno 
przeciw ko nim  występow ać. N ato­
m iast nic tem u nie stoi na przeszko 
dzie, ażeby Polskie Radio, zam iast 

• ulegać bezkrytycznie życzeniom n a ­
d a ją c y c h , poddaw ało  te  żj-czenia 
pew nej selekcji. Dziś słuchając ta­
kiego koncertu  życzeń, gdy się m a 
pecha, to p rzynajm niej z pięć razy  
w  ciągu dn ia  m usi się w ysłuchać 
tanga „K w iat paproci" albo „Ni© 
py taj czem u płaczę" tylko dlatego, 
że jak iem uś D ziubdziusiowl czy F i­
lu tce  ta p ły ta  się podoba.

K oncerty życzeń m ogłyby ode* 
grać niepoślednią ro lę w  zak resie  
m uzycznego kształcenia czy do­
kształcania  słuchaczy, a le  pod w a- 
runkiem , że nadaw ane p ły ty  zaw ie 
ra łyby  m uzykę n ap raw d ę  W arto­
ściową. Je st jej przecież pod dostaC 
kiem.

Dla m iłośników  ck liw ych 1 sen ty  
m enlnlnych tang m ożna by nato* 
m iast pośw ięcić od czasu do czasu 
jak ieś pół godzinki, jednak  z wyraai 
nie określonym  m iejscem  w  f*ro« 
gram ie.

W ari o, aby  Po lsk ie  R adio pomy< 
ślało trochę o słuchaczach, k tórzy 
nie są  1 nie chcą być „Dziubdzium 
sfam i".

T . T,
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Wścieklizna
Niedawno wrocławianie zaalarmo­

wani zostali pogłoskami, że w  m ieś­
cie zastraszająco szerzy się w ściek­
lizna. W łaściciele psów nieufnie 
spoglądali na sw ych ulubieńców, a 
przechodnie na widok psa biegnące­
go ulicą — trwożnie schodzili mu z 
drogi.

Na szczęście okazało się, że alarm  
był mocno przesadzony i  w naszym  
m ieście zarejestrowano tylko Z w y­
padki wścieklizny. Niemniej kilka 
osób, pokąsanych przez psy, w oba­
w ie następstw, chciało na wszelki 
wypadek poddać się szczepieniu prze 
ciw wściekliźnie.

Tymczasem okazało się, że w ła śc i­
w ie nie wiadomo dokąd się w takiej 

'sprawie zwrócić. N ie każdy wie, 
że w takich wypadkach udziela po­
mocy istniejący we Wrocławiu Za­
kład Higieny. Niektórzy zwrócili się 
do sw ych lekarzy ubezpieczalnia- 
nych. Ci, nie mając odpowiednich 
zastrzyków, skierowali ich do TJbez- 
pieczalni, która też nie bardzo w ie­
działa co począć. Ośrodki miejskie 
również nie mają na miejscu po­
trzebnych zastrzyków.

Należało by pomyśleć o utworze­
niu jakiegoś wspólnego tego rodzaju 
ośrodka dla całego miasta, do które­
go mógłby się udać każdy, bez 
względu na to, czy należy do Ubez- 
pieczalni. czy też nie.

Ośrodek taki powinna utworzyć 
przede wszystkim Ubezpieczalnia, 
w zględnie miasto w  porozumieniu z 
Ubezpieczalnia. Można sobie ży­
czyć, abyśmy nie musieli z niego ko 
rzystać. niemniej przygotowani być 
musimy.

Warto również zwrócić baczniej­
szą uwagę na działalność rakarza 
miejskiego. Liczba wałęsających się 
po ulicach psów,/, bynajmniej nie 
świadczy o niej dodatnio. Jak mnie 
informowano, nie może on podołać 
sw ej pracy, ze względu na szczupły 
tabor i w ielką rozległość miasta. 
Czy nie można by pracy rakarza nie 
co zmodernizować przez zamienienie 
jego jednokonnej budy na jakiś sa­
mochód ciężarowy? TUWICZ

Tealro

Przodownicy pracy — radnymi MRH
Z w ię k sz y  s ię  w pływ y r o b o tn ik ó w

n a  sp ra w y  m ia s taW okresie pow staw ania M iejskiej 
R ady N arodow ej, w m a ju  1946 roku , 
W rocław  liczył zaledw ie około 100 
tys. m ieszkańców . W m iarę  rozro­
s tu  m iasta , liczba radnych , k tó ra  
w ynosiła początkow o 46, została nie 
co zw iększona i osta tn io  w ynosi 
63. Dziś, gdy m iasto  liczy przeszło 
300 tys. m ieszkańców , słuszny jest 
postu la t zw iększenia liczby człon­
ków  Rady do 80. O dpow iedni w nio­
sek, w ysunię ty  przez P rezydium  R a­
dy, został zatw ierdzony  i ■ w piątek  
dn. 26 b.m. o godz. 9 na  posiedzeniu 
nadzw yczajnym  nastąp i zw iększe­
nie sk ładu Rady. 17 now ych ra d ­
nych, po złożeniu ślubow ania, roz­
pocznie sw ą pracę dla dobra sam o­
rząd u  i dla m iasta.

Ten dopływ  sił do R ady jes t tym  
cenniejszy, że now i rad n i re k ru to ­
w ać się będą w yłącznie z robo tn i­
ków  — przodow ników  pracy. W R a­
dzie zasiądą pracow nicy P afaw a- 
gu, F ab ry k i Jedw abiu . A rchim edesa, 
ośrodków  konfekcy jnych  i innych 
w iększych ośrodków  fabrycznych. W 
ten sposób robo tn ik  sam  będzie 
mógł b ronić  nie ty lko  ogólnych inte­
resów  m iasta , ale i in teresów  
sw ych dzielnic robotniczych, będzie 
pracow ał w  rozm aitych kom isjach 
kontro lnych i społecznych i bez- 
r ;  średnio  zetknie się z bolączkam i 
n ra s ta

.Niestety, tak  jakoś się złożyło, że 
dotychczas robotnicy w  MRN byli 
słabo reprezentow ani. Na ogólną 
liczbę 63 radnych , w  pracach  R ady 
b rało  udział zaledw ie 7 robotników

i 3 rzem ieśln ików , pozostali radn i, to 
przew ażnie pracow nicy um ysłowi.

W rocław, dzięki sw ym  licznym  za 
kładom  pracy, je s t typow ym  m ia­
stem  robotniczym  i dlatego zupeł­
nie słuszne jest, by robotnicy  m ieli 
w iększy w pływ  na bieg sp raw  m iej­
skich. Z drugiej strony — tak  po­
w ażne zw iększenie liczby radnych  
przyczyni się do in tensyfikacji prac 
sam ej Rady.

P ią tkow e posiedzenie MRN będzie 
m iało c h a rak te r  uroczysty, gdyż 
przyjęcie now ych radnych  zadoku­
m entu je , że W rocław w ysuw ając

do sam orządu  m iejskiego robo tn i­
ków  jako  sw ych rep rezen tan tów , 
zbliża i  zespala M iejską R adę Na 
rodow ą z szerokim i m asam i robo tn i­
czymi. Dzień 26 listopada otw orzy 
now ą k a r tę  w rocław skiej MRN.

P rogram  obrad  p iątkow ego n ad ­
zw yczajnego posiedzenia MRN prze 
w iduje — poza pow iększeniem  licz­
by radnych  do 80 — spraw ozdanie 
w iceprezyden ta P ożniaka z dotych­
czas w ykonanych  p rac  na  odcinku 
rem on tu  dom ów d la  robotników , ze 
specjalnych k redy tów , przyznanych 
przez R adę P aństw a . T.T.

T E A T R  W IE L K I  — c z w a r te k  d n . 25 bm . 
g o d z . 19-ta „ W y sp a  P o k o ju " .

T E A T R  M Ł O D E G O  W ID Z A  —  u l .  R ze­
ź n ic z a  12 — c z w a r te k  25 b m . g o d z . 12,30 ' 
p r z e d s ta w ie n ie  z a m k n ię te  d la  szkó ł 
„ C z e rw o n y  K a p tu r e k " .

„ F O T O P L A S T IK O N "  — u l .  G e n . Ś w ie r ­
c z e w sk ie g o  27 — w y ś w ie t la  ę o d z ie n n ie  
„ D Z IS IE J S Z A  P A L E S T Y N A "

Kina
„ S L Ą S K “  — u l Ś w ie rc z e w sk ie g o  67, 

„ S io s t r a  l o k a j a "  (a m e r.)  godz. 15,15, 
17.45 l 20

„W A R S Z A W A " — u l .  S T e d ry  16, „ Z ie ­
lo n e  l a t a "  (am e r.) , g o d z . 15,15, 17,45
1 20.15.

, ,S C A L A * ' — n ie c z y n n e  z p o w o d u  re ­
m o n tu .

„ P O L O N !A “ — K in o  M ło d z ie żo w e  — ul. 
Ż e ro m s k ie g o  53 „ D z iec i k a p i t a n a  G ra n  
t a "  ( ra d ź .)  — g o d z , 16,18 i 20.

„ P IO N IE R "  — P r o g ra m  a k tu a ln o ś c i  do 
d n ia  26 b m  — P o ls k a  K r o n ik a  F i lm o ­
w a n r  47/48 — P rz e g lą d  S p o r to w y  n r  
12 48. — O rz e ł  b ie l ik  — M e te o r y ty  — 
w  g o d z . 15, 16, 17, 18, 19 i 20 (u l, S ta ­
l in a  71).

„ T Ę C Z A "  — u l. K o ś c iu sz k i  177 — „ S k r z y  
d la ty  d o r o ż k a r z "  ( ra d ź .)  go d z . 16, W 
i 20

„ F A M A "  — P s ie  P o le  — „ S ta t e k  p u ła p  
k a  ( ra d ź .)  w  d n i  p o w sz . g o d z . 19ta, w  
n ie d z . g o d z . 16. 18 i 20 C z y n n e  w  p i ą t ­
k i ,  s o b o ty  i n ie d z ie le .

Z dniem 10 grudnia Zarząd Miejski, 
Wydział Aprowizacji. przystąpi do 
rozdziału wełny na karty  odzieżowe 
z roku IO4S Materiały wełniane o- 
trz}7m ają wszyscy posiadacze kart o- 
dzieżowych, posiadający pełne 
punkty na wełnę Na każdego posia­
dacza przypadają 3 m wełny 00 proc. 
ubraniowej męskiej, lub 3 m wełny 
na płaszcz względnie 3 m wełny na 
suknię

Rozdziału podjęły się; Powszechna 
Spółdzielnia — Dom Towarowy, Ry-

jeszcze przed świętami
nek 31-32, Dyrekcja Przemysłu Miej 
scowego i Samopomoc Nauczyciel­
ska.

Do dyspozycji zostanie oddane TO 
proc m ateriełu na ubrania, 20 proc. 
na płaszcze i 10 proc. na suknie. Zo­
stanie więc zastosowany w sprzedaży 
indywidualnej system losowania.

Przypuszczalnie cena za 1 m m ate­
riału na ubranie nie przekroczy'  000 
zł Termin wydawania upływa 2 
dniem ló  stycznia 1949 r. (Jur)

Grudzień miesiącem poprawy
oświetlenia w fabrykach

N o ta tn ik  w r o c ta w s k i
Zaprojektowanie podziału admini 

stracyjnego na szczeblu gminnym 20 
powiatów woj. wrocławskiego zobo­
wiązali się wykonać do 8 grudnia br. 
pracownicy Regionalnej Dyrekcji Pla 
nowania Przestrzennego. Reszta po­
wiatów ma być opracowana do końca 
bież roku. Uchwałę tę podjęli p ra ­
cownicy Dyrekcji z okazji Kongresu 
7; od’v» ca en og.o.

Kurs szkoleniowy dla ławników 
Okręgowego Sądu Ub. Spoi. zorgani­
zowany został z inicjatywy OKZZ 
przez tutejszy Sąd Okręgowy Ub. 
Spoi. Jak  wiadomo, przy rozpat-rywa 
niu odwołań od decyzji Zakł. Ub. 
Społ. biorą udział, obok sędziów za­
wodowych. przedstawiciele świata 
pracy, jakp ławnicy. Wykłady odby­
wają się od dn. 2-3 bm. w sali posie 
dzeń Zakł. Ub. Społ. w godzinach wie 
czornych.o Planową akcję współzawodni­
ctwa pracy w placówkach spółdziel­
czych organizuje Zw. Zaw. Prac. Spół 
dzielezyeh. Zebrania organizacyjne 
odbędą się w dniach 25 j 26 bm. we 
wszystkich placówkach i instytucjach 
spółdzielczych w mieście.

O  Cykl wykładów poświęconych 
osiągnięciom nauki radzieckiej w roi 
nictw ie odbędzie się w dn. 27 bm. sta 
raniem  Państwowego Instytutu Nau­
kowego Gospodarstwa Wiejskiego pi. 
Engelsa nr. 5. Wykłady rozpoczną się 
o godz. 15-tej.

O  Ciekawy odczyt na temat Kobie 
ta dzisiejsza w życiu społecznym i po 
litycznym" wygłosiła p. Głowacka na 
zebraniu referatu kobiecego Zw Zaw. 
Pracowników Inst. Społ. O zadaniach 
Ligi Kobiet mówiła p. Kuklińska.

Q  16-te posiedzenie naukowe Wro­
cławskiego Oddz. Polsk. Tow. Cherrii 
cznego odbędzie się dn. 29 bm. o godz. 
1'8-tej w gmachu Chemii Politechni­
ki. Referat wygłosi dr. inż. M. Kocór 
ną tema ta ..Odbudowa strychniny do 
k w a su amino dw ube r  b ono w e go ‘!.

o  Promocja na doktora honorowe­
go Uniwersytetu i Po!:tnchn;kj . Wroc 
ł.ewskłc-j fyfyf. U. W. Wacława Sier­
pińskiego odbędzie się dn 27 bm. W 
dniu 26 bm. o godz. 17 prof. S ierpiń­
ski wygłosi referat „O twierdzeniu 
Ascoliego w przestrzeniach metrycz­
n y c h 1 na posiedzeniu naukowym, od 
działu Wrocławskiego Tow. Matema­
tycznego. Na tym samym posiedze­
niu prof J. Mi kusi ń ski mówić będzie 
„O jednolitości pewnych równań róż 
niczkowych w przestrzeniach abstrak 
cyjnych".

( j  Biuro współpracy z zagranicą 
Zw. Za w. Pol. Art, Plastyków zawia­
damia swych członków, że organizuje 
wystawę grafiki. Prace na tę w ysta­
wę należy nadsyłać do dn. 1 grudnia, 
wraz z życiorysem i danymi, potrzeb 
nymi do katalogu.

O  W nowej sali odczytowej KIP 
odbędzie się dn. 26 bm. o godz. 18-tej 
odczyt z recytacjam i pt, „Majakow­
ski — poeta socjalistycznej epo-ki". 
Odczyt wygłosi mgr W Kulikowski, 
recytować będzie Wojciech Rajewski 
i J. Pierzchała Wstęp wolny.

O  Na brak sklepu spółdzielczego u- 
skarżają się mieszkańcy Małego Cią­
żyła . Dotychczasowy sklep Sam. Chi. 
jest od 3 miesięcy zamknięty. Miesz­
kańcy za naszym pośrednictwem pro 
szą PDT o otwarcie w tej dzielnicy 
filii.

Pod lak im h asłe r przystępuje re ­
ferat bezpieczeństwa i higieny p ra ­
cy przy OKZZ do akcji popraw ie­
nia w arunków  ośw ietleniow ych w e 
w szystkich z a k ł'd a c h  pracy na Doi 
nym  Śląsku.

Ja k  w ynika z przeprow adzonych 
licznych inspekcji w zakładach pra 
cy, wiele fab ry k  i w arsztatów  wy­
kazu je duże b rak i w  oświetleniu po 
m ieszczeń i stanow isk  pracy. Nic 
też dziwnego, że b rak i te w pływ ają 
u jem nie za »wno na produkcje , jak  
i na bezpieczeństwo 1 higienę pracy.

R efera t bezpieczeństw a pracy
OKZZ w ezw ał w szystkie zakłady 
pracy do bezzwłocznego zracjonali­
zowania i zm odernizow ania swych 
urządzeń św ietlnych. N ależy dokład

nie zbadać, czy w e wszystkich po­
m ieszczeniach jest dostateczna ilość 
św iatła dziennego oraz czy stanow i­
ska pracy są odpow iednio do w y­
m aganej jasności rozmieszczone. 
Poza tym w szystkie szyby okienne 
m uszą być utrzym yw ane w odpo­
w iedniej czystości, zaś sufity i ścia­
ny — oczyszczane z kurzu i b rudu  
oraz jasno pomalowane.

Przy ośw ietleniu sztucznym  nale­
ży zwrócić uw agę na rozstaw ienie 
punktów  świellnjmh, ich moc, odpo­
wiedni dobór osłon itp.

Gała ta akcja  zostanie przeprow a­
dzona w ciągu grudnia br. Zakłady 
które się do niej nie zastosują, po­
niosą surow e konsekw encje. (—)

Młodzież dziękuje
Prezydentowi miasta Wrocławia, ab. 

Kup czyń siki emu. Dowództwu i Orga­
nizacji ZMP. Oficerskiej Szkoły Pie 
oho ty, Dowódz twu i orkiestrze Kor­
pusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego, 
Dyrekcji i orkiestrze Miejskich Za­
kładów Komunikacyjnych, orkiestrze 
Związku Zawodowego Kolejarzy. Ze­
społowi Baletowemu Opery Doinoślą 
ski ej, Orkiestrze Filharmonii W rocki 
wskiej, Zespołowi Inżynieryjnem u Ha 
h Ludowej, oraz wszystkim instytu­
cjom i osobom, które dopomogły w 
organizowaniu obchodu Międzynaro­
dowego Dnia Studenta, tą drogą skła 
dają serdeczne podziękowania: 

Związek Akademickiej 
Młodzieży Polskiej 

Federacja Polskich Organizacji 
Studenckich

To w. Przyjaciół Młodzieży 
Szkół Wyższych

na »kuirel s*opce«

Wzorowy żłobek czeka na lokatorów
Rzadko zdarza, żeby jakaś pla­

cówka społeczna rozpoczynała 
działalność mając wszystko ..dop;ęte 
na ostatni guzik;‘: • i dysponując pet- 
nvm sprzętem, w dodatku absolutnie
nowym. .

Toteż żłóbek dzienny im, Feera 
przy Klinice Pediatrycznej U n i wersy 
tetuJ^Wrocławskiego. mieszczący się v. 
baraku ofierowanym przez ..Don Suis 
s e ‘. przewieziony w całości wraz z  
pełnym urządzeniem, aż ze Szwajca­
rii, jest czymś tak  wykończonym ze 
zasługuje na miano cacka.

W chodzim y do wnętrza baraku kto 
rego czerwone żaluzje nadają juz z 
zewnątrz wesołą nutę temu domowi 
„na kurzej stopce".

Wszystko tu jest malutkie: sypial­
nie dzieci, salka do zabaw izolatka 
dla chorych, łazienka i kuchnia, 
Wszystko wyposażone w najdrobniej­
sze szczegóły. Malutkie są oryginalne 
łóżeczka. *v których rama jest m eta­
lowa. zaś kołyska z białej surówki, 
rodzaj podłużnego worka, który moż 
na prać. pozwała na zachowanie ide­
alnej n.gieny

Prof Hirszfeld owa podkreśliła w 
swym inauguracyjnym przemówieniu, 
że otw arcie żłóbka jest 4-tym eta­
pem rozwojowym Kliniki Pediatryoz- 
nej. Pierwszym było uruchomienie kii 
niki. drugim roztoczenie opieki przez 
jej asystentów nad domami matki i 
dziecka, trzecim — Szkoła piastunek, 
a ostatnim  - -  żłóbek, teren praktyki 
piastunek. pielęgniarek i studentów 
medycyny.

Wyrażamy uznanie przedstaw icie­
lom „Don Suisse ' w osobach, siostry 
G ertrudy Hudel. inż. Schnidera i Hu- 
si, którzy zmontowali cały żłóbek.

— Bawię w Polsce już 18 miesięcy 
i bardzo się tu czułem dobrze. Z ża­
lem kończę ową pracę i myślę o po-

i4t o i u u n y .  o . t u i S z - i m ,  m i e j c i e .

Grabiszynek powinien otrzymać kino
G r a b is zy n e k , i N o w y  D w ó r  s ta n o w ią  

- k o lo n ią , k tó r ą  n a z w a l ib y ś m y  „ d z ie ln ic ą  
P a ja w a g u " . D z ie ln ic a  ta, d z ię k i  b u d o w a  
n e j  o b e c n ie  w  s z y b k im  te m p ie  n o w e j  
U nii t r a m w a jo w e j,  łą c z y  s ię  s i l n ie j s z y ­
m i  w ę z ła m i  z  m ia s te m . U p o r z ą d k o w a ­
n ie  u l ic  na. G r a b is z y n k u  p o s tę p u je  n a ­
p r z ó d . W w ie lu  d z ie d z in a c h  w id a ć  to zm o  
żo n ą  d b a ło ść  w ła d z  m ie j s k i c h  o p o tr z e ­
b y  t e j  d z ie ln ic y .

J e d n a k ż e  lis ta  p o s tu la tó w , z  k tó r y m i  
j e j  m ie s z k a ń c y  z w r a c a ją  s ię  d o  k o m p e ­
t e n t n y c h  c z y n n ik ó w ,  n ie  j e s t  b y n a j ­
m n i e j  w y c z e r p a n a .  G r a b is z y n k o w i  b r u k  
w ię k s z e g o  o ś r o d k a  h u llu r a ln o - r o z r y w ic o ­
w e g o . Ś w ie t l ic ę  „ P a ja w a g u "  w o b e c  
t z c z u p ło ś c i  m ie js c  w  s z k o le ,  tr ze b a  b ę ­
d z ie  p r z e z n a c z y ć  r a c z e j  n a  c e le  w y -
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łą c z n ie  s z k o ln e .  D z ie c i  m u s z ą  m ie ć  o d ­
p o w ie d n ie  p o m ie s z c z e n ie  d la  n a u k i .

N a le ża ło  b y  w ię c  p o m y ś le ć  o  j a k im ś  
i n n y m  w i ę k s z y m  b u d y n k u ,  w  k tó r y m  
z n a la z ła b y  p o m ie s z c z e n ie  ś w ie t l ic a ,  sa la  
k it io w a , b ib l io te k a ,  k o ła  m ło d z ie ż o w e ,  
s p o r to w c y  i td . N a  G r a b is z y n k u  są  g m a ­
c h y , k tó r e  p o  n i e w ie l k im  r e m o n c ie  
m o ż n a  b y  z a m ie n ić  n a  p o w a ż n y  o ś r o d e k  
k u l tu r a ln y .  J e s t  n a w e t  sa la  m a ją c a  p o ­
m ie s z c z e n ia  d la  o p e r a to r a  k in o w e g o .

P o s tu la t  te n  p o d d a je m y  p o d  r o z w a g ę  
F ilm u  P o ls k ie g o . M a s w o je  k in o  P s ie  
P o le , n a to m ia s t  w  c a ły m  p a s ie  n a  p o ­
łu d n ie  od  g łó w n e j  l in i i  k o le jo w e j  — 
n a  K r z y k a c h ,  G r a b is z y n k u ,  N o w y m  D w o  
r z e  n ie  m a  a n i  j e d n e j  c z y n n e j  s a l i  k i-  
n o w e j .  W a r to  b y  t e m u  z a r a d z ić  
p r z y  p r o je k to w a n iu  d a ls z e j  r o z b u d o w y  
s ie c i  k in o w e j  w e  W r o c ła w iu . G ro t.

wrocie do kraju, gdzie nie tylko gó­
ry zacieśniają horyzont. Tu. u was. 
jest on tak rozległy... — mówi inż. 
Sohnider.

B aletem
»('zecw m i>  l a k «
u c z c i O p e r a  D o ln o ś lą s k a  
K o n g r e s  Z je d n o c z e n io m  y
O pera Dolnośląska z okazji Kon 

gresu  Zjednoczeniowego przygoto­
w uje w ielkie w idow isko baletowe 
kom pozytora radzieckiego G liera 
.C zerw ony  M ak“. P róby  odbyw ają  
się codziennie po 8—10 godzin” Soli­
ści i cały zespół baletow y Opery. 
D olnośląskiej p racu ją  intensywnie, 
pośw ięcając na próby nawet w ypo­
czynek niedzielny.

U kład baletowy spoczywa w  rę­
kach baletm istrza Zygmunia P a t­

kowskiego. P rzedstaw ien ie  baletu 
„Czerw ony M akv‘ odbędzie się 
przed w yjazdem  delegatów dolno­
śląskich na K ongres Z jednoczenio­
wy do W arszawy. (ski)

Su/iatnif koncert 
artyótóus radzieckich

Słusznie zapow iadano w ystęp a r ­
tystów  radzieckich  jako „ucztę dla 
m elom anów ". T ak w ysokiej i w yrów  
nanej klasy w ykonaw ców  nie spotyka 
się często. Nie wiadom o, kom u od­
dać pierw szeństw o? Czy fenom enal 
nej w ręcz technice solistki F ilh a r­
monii M oskiew skiej Weronice Pie- 
trowskiej, k tó re j „T aran te lla" L iszta 
była istną koronką tonów, a ..Sona­
ta "  A leksandrow a grzm iała J a k  
burza potęgą akordów . Zdaw ało by 
się że u  p ian istk i tak  w yjątkow o do­
skonałej pod w zględem  techniki, 
w inna by już  szw ankow ać p rzy n a j­
m niej liryka. W. P ie trow ska za­
przeczyła tej teorii. L iryce „N oktur 
ria" Szopenow skiego nic nie można 
było zarzucić, a „E tude - T ableau" 
R achm aninow a brzm iało chw ilam i 
jak  fan fa ra , a chw ilam i pieszczotli­
wie g łaskało ucho.

Lidia M ielnikowa ma dużą k u ltu ­
rę  śpiew aczą, ładne  tony średn ie  i 
n iskie, m niej pełną i trochę m ato­
w ą górę. ale w łada sw ym  instrum en 
tern głosowym  tak  w ytraw nie. że 
zarów no aria  Dalili, jak  ..Noc" R u­
b inste ina  . „Ja czekam  cię" Rachm a 
ninow a i w res urocza pieśń L e- 
la z opery P »skij - Korsakowa

„Śnieżka" dały słuchaczom  wiele 
artystycznego zadow olenia.

P a ra  arty stó w  baletow ych Helena 
Czikwaidze i Anatol Kuźniecow po­
kazali nam  w ysoką form ę baletu  
klasycznego. Ponad w szystkie ta ń ­
ce oklaskiw ana była ..Fantazja cho­
reograficzna na tem at m azurka" k tó 
rą  odtańczyli nie tylko pięknie, ale 
z nadzw yczajnym  wyczuciem  cha­
ra k te ru  polskiego tańca narodowego.

A już grzm otem  oklasków  n ag ra ­
dzano każdą piosenkę w ykonaną 
przez Iw ana Szm ielowa, a przede 
w szystkim  w spaniały  w  ry tm ie 
..Hymn Św iatow ego Zw iązku Mło­
dzieży D em okratycznej" N owikowa 
i piosenkę Sołow iew a - Siedoja 
..N ieprzyjem ność". Św ietny  recy ta  
te r. w k tórym  na h arm on ijną  całość 
sk łada się wszystko: dźw ięk i gest, 
m :m ika i ry tm . A gdy na bis za­
śpiew ał prostą, liryczną piosenkę 
. P ieszczotliw ą" pokazał, że ma kan 
ty ienę jak ie j m ożna m u pozazdroś­
cić.

Serdecznie i prosto  dziękow ał 
gościom radzieckim  prezes Tow. 
P rzy jaźn i p. S tefan  Łoś, prosząc by 
arty śc i radzieccy odw iedzali nas 
częściej.



Groza i zniszczenie z  wnętrza ziemi
Narodziny m ilkam i Paricutiu

W ybuchy w ulkanów , to katak liz­
my przyrodnicze — na szczęście w 
Polsce nieznane. Nalom iast w  k ra ­
jach południow ych czynią one nie­
raz straszliw e spustoszenia, zalew a­
jąc law ą duże połacie upraw nych 

'pól i osady ludzkie.
Najgroźniejsze są narodziny no­

wych w ulkanów , dolychczas nie ist­
niejących i nie podejrzew anych.

T aki w ulkan powstał w  dn. 20 
lulego 1943 r w południowo-zachod 
niej części M eksyku. N azw ano go 
Paricutin .

Miejscowy wieśniak, Dionisio *?u- 
lido posiadał na sw ych rów nych po 
lach  upraw nych naturalny  głęboki 
dół. do k tórego w rzucał śmieci i od 
padło. nigdy nie w ypełniając go po 
brzegi. Z dołu w y l e w a ł o  się ła ­
godne. cieple pow ietrze. W ieśniak 
przypuszczał że gdzieś w  głębi ply 
nie cieple źródło wody, pochłania­
jące jego śmieci.

W pam iętny dzień 20 lutego 1943 
r. pracu jąc w polu w raz  z żoną i 
synem . Pulido usłyszał w samo po­
łudnie potężny grzmot i poczuł, że 
ziemia pod siopam i zafalow ała *4* 
silnie, iż syn jego przew rócił się. 
P racow ali jednak  dalej w  polu i do 
p ie ró  po paru  godzinach Pulido 
spostrzegł, iż koło jego naturalnego 
śm ietnika ziem ia pękła na p rzę­
śl rzeni około 25 m. Ale głębokość 
tej szpary, wynosząca zaledw ie 50 
cm., nie budziła lęku. Minęła znów 
godzina, grzmot się pow tórzył z 
w iększym  nasileniem. D rzew a za­
drżały, a koło jam y pow ierzchnia 
ziemi zaczęła puchnąć. wznosząc 
się ć 1 > wysokości 2 m. Z o tw oru  ze

150-leeic‘in
u r o d z in  P u s z k in a

In sty tu c je  naukow e, organizacje li­
te rack ie  U krainy  rozpoczęły przygo 
tow an ia  do uroczystego obchodu 150- 
Iecia urodzin wielkiego poety ro sy j­
skiego Puszkina. In s ty tu t L ite ra tu ry  
U kraińsk iej i In s ty tu t Sztuki w ydają 
w spóiny tom  p rac  naukow ych, po­
św ięconych tw órczości Puszkina i 
jego w pływom  na rozwój sztuki i li­
te ra tu ry  ukraińsk iej. W zbiorze tym  
zna idą się m. iń. prace dotyczące 
pobytu  P uszkina na U krainie. Biblio 
teka  naukow a A kadem ii N auk U- 
lcram y organizuje specjalną W ysta­
w ę Puszkinow ską z  okazji jub ileu­
szu

św istem  zaczęły się wydobyw ać tu ­
many popiołu, kurzu  i drobne grud 
ki w yryw anej ziemi z tkw iącym i w 
nich roślinami.
i Pulido stracił z oczu żonę i syna, 
więc pobiegł szybko w stronę wsi, 
szukając swych najbliższych, k tó ­
rych zastał już w chacie, szybko pa 
ku jących dobytek, w przeczuciu 
nadchodzącego kataklizm u.

Zanim zarządzono ew akuację  o- 
kollcznych osiedli, lawa zaczęła pod 
pływ ać do progów ch a t najbliżej 
położonych wiosek, k tóre stopnio­
wo zalała.

Wylew law y usiał dopiero  w m ar­
cu 1946 r. W zw iązku z działaniem  
k ra te ru  i w skutek  n ap aru  gaz.iw

ziemnych, pow stała góra wysokości 
450 m.

Obecnie wulkan P aricutin  jest już 
nieczynny. Na jak  długo takim  po­
zostanie n ie w iadom o W ybrzusze­
nie terenu ma tendencję do osiada 
nia. co dowodzi, że proces pow odu­
jący  w ytrysk  law y — ustał. Na 
szczycie w ulkanu w idn ieje  k ra te r, 
którego średnica liczy 300 m. a glę 
bokość uchw ytna gołym okiem  60 
m etrów .

U praw ne ongiś pola Dionisio P u ­
lido pokryte są 90-m ełrowej g rubo 
ści w arstw ą skam ieniałej już la ­
wy. Oczywiście nie rośnie już na 
nich żadna roślinność.

Emzeł.

Słonie, małpy i „
h c r l i

N iew ystarczające zaopatrzenie 
żywnościowe ludności trzech zachód 
nich sek lcróu  B erlina drogą po­
w ietrzną — prdw ażyło  rów nież e- 
gzystencję berlińskiego ogrodu zoo­
logicznego, mieszczącego- się w  b ry ­
ty jsk im  sektorze B erlina.

L iczba zw ierząt w  porów naniu do 
sta n u  w okresie-przedw ojennym  nie 
tylko zm alała z 4.000 do 250 okazów.

most powietrzny”
n vk  0 Z O O
ń.e naw ę w yżyw ienie te j ilości zwie 
rzą t nastręcz.; dyrekcji w obecnych 
w arunkach  gospodarczych wiele 
trudności.

D yrek tor bci lińskiego ZOO zw ró­
cił się do w ładz anglo - am ery k ań ­
skich z prośbą o zabezpieczenie w y­
żywienia zwierzał względnie o... 
przeniesienie ich do zachodnich Nie 
mieć.

OGŁOSZENIE O SPRZEIUZY  
Parastf w«wa IComuniELacjtf Samocliodołfa

OdcfaStuł w e W roc ław  ii:, ■■!. T. K o ś c iu s z k i  135
sprzeda w drodze publicznego p rze ta rg u  29 pojazdów  m echanicznych
(w raków ) w tym  we W rocław iu 22 -  S lacji P. K. S.. Legnica 2 — 
S tac ja  P K. S. Kłodzko 1 i Z ajezdn ia P. K. S. w W ałbrzychu 4.

Sprzedaż odbędzie się 3 g rudn ia  7948 r  o godzinie 10-ej we W ro­
cław iu przy ul. T  Kościuszki 135.

ReClcktanci ua zakup mogą zapoznać się ze stanem  pojazdów  m e­
chanicznych na trzy  dni przed prze targiem .

Szczegółowych inform acji udziela  się w b iurach  P. K. S. w godz. 
służbow ych w pokoju  Nr. 15. K  6748

PR7FTARC N<F0 GRAN!C7 0 Nf Nr 86
Z a rz ą d  o d b u d o w y  K o le i P a ń s tw o w y c h  w  K a to w ic a c h  o g ła sz a  p r z e ta rg  n i e ­

o g ra n ic z o n y  n a  w y k o n a n ie  w ie rc e ń  . p r ó b n y c h  p o d  f u n d a m e n ty  n ie k tó r y c h  m o ­
s tó w  i w ie ź  c iś n ie ń , m a ją c y c h  s ię  o d b u d o w a ć  w  O k rę g u  D .O .K P . K a to w ic e  
i W rocław '. D o k ła d n e  m ie js c a  i ilo ść  w ie rc e ń  b ę d ą  k a ż d o ra z o w o  p o d a n e  w  
z le c e n ia c h . Z a łą c z n ik i  o f e r to w e  za z w r o te m  k o s z tó w  w ła s n y c h  o ra z  w s z e lk ie  in ­
f o rm a c je  m o ż n a  o t rz y m a ć  w  w y d z ia le  T e c h n ic z n y m  Z a rz ą d u  O d b u d o w y  K  P . w 

; K a to w ic a c h , u l. 3 -go M a ja  7 I t  p ., p o k ó j  n r  42. O f e r ty  w  p o d w ó jn y c h  z a la -  
| k o w a n y c h  k o p e r ta c h  z n a p is e m  ..O fe r ta  d o  p r z e ta rg u  n ie o g ra n ic z o n e g o  n r  85 

n a  w y k o n a n ie  w ie rc e ń  p ró b n y c h  p o d  f u n d a m e n ty  m o s tó w  w  O k rę g u  D .O .K P . 
— K a to w n ce  — W rocław** n a le ż y  s k ła d a ć  d o  s k rz y n k i  o f e r to w e j,  u m ie sz c z o  
n e j  w  b u d y n k u  Z a rz ą d u  O d b u d o w y  w  K a to w ic a c h  u l. 3-go M a ja  n r  7 d o  d n ia  
6 g r u d n ia  1948 r . go d z . 10-ta. O tw a rc ie ,  .-fert o d r ę d z ic  s ię  teg o  sa m e g o  d n ia  t  j . 
w  p o n ie d z ia łe k  g o d z . 10,30 w  b iu rz e  '  O fe r e n t  o b o w ią z a n y  j e s t  z ło ży ć  w a ­
d iu m  w’ w y so k o śc i 19/^ o f e r o w a n e j ' s u m y  n c  k o n to  Z a rz ą d u  O d b u d o w y  K  . 
w  K a to w ic a c h  w  P K O  N r  111-528") a k w i t  d o łą c z y ć  d o  z ło ż o n e j o f e r ty .  B r a k  
w a d iu m  s p o w o d u je  u n ie w a ż n ie n ie  o f e r t y  Z a rz ą d  O d b u d o w y  z a s t r z e g a  so b ie  
p ra w o  w o ln e g o  w y b o ru  o f e r e n ta  j a k  r ó w n ie ż  u n ie w a ż n ie n ie  p rz e ta rg u  b e z  p o ­
d a n ia  pow odów ’ i b e z  p o n o sz e n ia  ja k ic h  k o l  w ie k  o d s z k o d o w a ń . K  6734

Zwu-ttajne W alne Zoromtulsrenie członków
STOW ARZYSZENIA ZAW ODOW EGO PRZEM YSŁOW CÓW  BUDÓW- 
LANYCH R. P. Oddział D olnośląski we W rocław iu oraz ZRZESZENIA 
PRZEM YSŁU BUDOWLANEGO I IN STA LA C Y JN EG O  przy Izbie P rz e ­
m ysłowo -  H andlow ej we W rocław iu odbędzie się w e w torek  dn. 7 g ru d ­
nia 1948 r. o godz. 17-tej w pierw szym  term in ie , a w  raz ie  niedojścia 
do sku tku  w tym  term inie, o godz. 17,30 w  d rug im  te rm in ie  w  lokalu 
Stow arzyszenia p rzy  ul. W ita S tw osza 12 — II p. z następu jącym  p o ­
rządkiem  dziennym :

1. Zagajenie 'Zgrom adzenia i w ybór przew odniczącego
2. S praw ozdanie Z arządu  i K om isji Rew izyjnej
3. W ybory uzupełniające do Z arządu
4. Wolne wnioski.

Zarząd Stow arzyszenia Zawodowego
Przem ysłow ców  Budow lanych R. P .O ddzial D olnośląski w e W rocław iu 
Zrzeszenia Przem ysłu Budow lanego i Instalacy jnego  przy Izbie P rzem y­

słow o.H andlow ej we W rocław iu 11114

Z G U B IO N O  -dow ód o s o b is ty , o d c in e k  za 
m e ld o w a n ia  n a  n a z w isk o  C zech  A n n a , 
z a m . B o g a ty n ia  374. K  6717

Z G U B IO N O  o d c in e k  w y m e ld o w a n ia  z 
G n ie z n a . O le je k  W an d a , P r z e s ie k a  144.

K  6719

Z G U B IO N O  d w a  o d c in k i  z a m e ld o w a n ia  
n a  n a z w isk o  K o rd ja c z n a  Z o fia  i W ła ­
d y s ła w a  C z e rn ic a .  K 6720

Z G U B IO N O  n o m in a c ję  n a  g o s p o d a rs tw o , 
p ro to k ó ł  * w p ro w a d z e n ia  n a  n a z w isk o
T c> t W a d a '. ' .  B a b ic e  99. K  6721

R A D I O

' ?ó L IS T O P A D A  48. P IĄ T E K  
5.10 S y g n a ł c z asu  5,15 W ia d o m . p o ra ń . 

6,20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p r a c y  z  W ro c ła  
w ia  d  j  C z e c h o s ło w a c ji  6.00 G im n . p o ra ń . 
6,10 ' ' l e n .  8.25 M u z y k a  6,60 P ro g ra m  
d n ia  7,00 W ia d o m . d z ie ń . ’ p o ra ń .  7,15 
P rz e g ! . p r a s y  s tó ł .  7,20 M u z y k a  7,25 L e k ­
c ja  ję z y k a  r o s y js k ie g o  7.40 M u z y k a  8,00 
P o r a d n ik  g o s p o d a rs tw a  d o m o w e g o  8.10 
M u z y k a  8.55 S z k o ln a  g a z e tk a  r a d io w a  
9.15 I n fo r m . o g ó ln o p o ls k ie  5.20 S k r z y n ­
k a  P C K  9.30 M u z y k a  9,45 L o k . p ro g ra m  
d n ia  11.40 A u d . s z k o ln a  d la  k la s  m łocf- 
s z y c h  11,57 S y g n a ł  c z a s u  : h e jn a ł  12.04 
W '3 d o m . p o łu d n io w e  12.20 M u z y k a  p o p u  
la - . 12,30 A ud  d la  w si ..14.30 ..R ó w n y
s t a r t  ż y c io w y 1, p og . d la  d z ie c i  s t a r ­
s z y c h  w  o p r . J a n a  Z a w a d z k ie g o  14,45 M u 
Z y k a  ro z ry w k  14,50 W ia d o m . w ro c ła w ­
s k ie  14,57 I n fo rm . R a a io f.  P rz e w o d o w e j 
15,00 I n io rm . P o ls k . P łd . 15,15 A k tu a lia  
z W ró ci. 15.25 M u z y k a  o p e re tk .  15.30 Mu 
z y k a  p ro g ra m o w a  16,00 D z ie n n ik  p o ­
po łu d n i. 16,30 S k r z y n k a  o g ó ln a  16,40 N o ­
w e  w ie rs z e  L e o n a  P a s te r n a k a  16.55 . .C ie ­
k a w o s tk i  l i te ra c k ie * 1 17.00 K o n c e r t  d la  
p rz o d o w n ik ó w  p r a c y  17.45 ..R y n e k  p r a ­
c y  i  s z k o le n ie  zaw o d o w e* 1, p og . 18.00 K on  
c e r t  p o p u la r n y  18,35 „ U lic z k a  K la s z o r -  
n a “ , p o w ie ść  r a d io w a  18.49 „ Z w ią z k i  
S ta n is ła w a  P rz y b y s z e w s k ie g o  z C z e c h a ­
m i ■. C elieton  19,00 A u d . „ S łu ż b y  P o l ­
sce-*" 9.15 K o n c e r t  sy m f . w  w y k .  O r ­
k ie s t ry  F i lh a rm o n i i  W a rs z a w s k ie j  20.00 
D z ie n n ik  w iecz . 20,20 „ M e lo d ie  ta n e c z ­
n e "  21.10 L u d w ik  v a n  B e e th o v e n  21,30 
O p o w ie ść  o  p ra w d z iw y m  c z ło w ie k u  22,00 
O d  m eJod i d o  m e lo d ii  22.45 C o d z ie n n e  
d n i  W ro c ła w ia , g a w ę d a  A n n y  K o w a l­
s k ie j  23,00 O st. w ia d o m . 23,10 M uz. t a ­
n e c z n a  23,20 P ro g ra m  n a  ju t r o  23,30 
H y m n .

Centrala Spółdzielni Mleczarsko-Jajczarskich
h H a m a w i e  S |i .  z od|>. tidx.

Okręyony Odcifiai we Wrocławiu.
Z aangażujem y instruk torów  pro  aukcji dostaw  i higieny m leka do 

pracy w terenie. W ymagane w y k sz y jc e n ie  średnie lub wyższe rolnicze, 
z p rak ty k ą  w dziedzinie agronom ii społecznej i hodowli bydła.

W ynagrodzenie do om ówienia.
Zgłoszenia z odpisami św iadectw  i odbytych p rak ty k  kierow ać na 

adres: C en tra la  Spółdzielni M leczarsko - JajCzarskieh. Oddział w e Wro­
cławiu. ul. Słodowa 18, In sp ek to ra t P rodukcji, tel. 3456 w ew n 12. Zgło­
szenia ęsobiste — W rocław, ul. W idok 10, pokój N r 28 (Instruk to ra! 
Produkcji). K-6753

Z im o w e  u b r a n iu  s p o r to w e

.M9DA i ZYCIE PRAKTYCZNE"
S r  3 3  W -1 3 S

p u d e le k  e d  z a p a łe k
m o ż n a  z r o b ić  p ię k n v  

k i* e d c D ś S k «
Nauczy dzieci te j sztuki Nr 47

^Sw iei'szgzykii«
Numer ten  ukazał się 21 b.m. W-162

SZTANDARY
PARAMENTA KOŚCIELNE
w y k o n u je  n a j i i u r s z a  fa c h ó w

f irm a

K. KĘDZIERSKA
Poznan 

Ogrodowa 11 
i Tal 48-63 
Mak u l .  1914 
Nagrodzona 

na PW K

S P R Z E D A M  k io sk  w y s ta w o w y  Z rz esz e -  
n ia  K u p c ó w . W ia d o m o ść : u l. S z c z y tn : 
c k a  52 (o w o c a rn ia ) .  11074

s p r z e d a m  r a d io  5 -lam p . m a g ic z n e  o- 
10 , p r ą d  z m ie n n y . P rą d z y ń s k ie g p  41 8.

1108#

S P R Z E D A M  k io sk  w y s ta w o w y  Z rz e s z e ­
n ia  K u p c ó w . W ia d o m o ść : u l. S z c z y tn i-  
c k a  52 (o w o c a rn ia ) .  n o s i

S R Z E D A M  sa m o c h ó d  . .M e rc e d e s 11 D ic- 
sei c z te ro to m o w y  p rz y c z e p k ą  lu b  b ez . 
Ż e ro m s k ie g o  37 A uo98

G L K L -R Z A C Z  e le k t ry c z n y  z a k u p ię  W ro  
c tav  ■ u l. R e j ta n a  8 m  7. no91

O  k  a  /  i a !  3 0 0 0  n o w y c h  n a j g j o  

c z y i n i e j s z u ł i  h s i c f i e h  p o w i e ś ­

c i o w y c h  i  n a i i h o w y c h  s p r z e d a m
Oferty pisemne ..PAR'. Kraków. Ry 
nek Glównv 40 dla „Komplet *.

K-6572

m m m m m m

U ' V A G A-' L a lk i n a p ra w ia  i o d n a w ia  f a ­
ch o w o . W y tw ó ’- * i - . W r o c ł a w ,  u l. M ier- 
n icz a  25 K 670C

|  Z G l B I K RA DZIEŻE
Ł*'*11 mm  — PWWgggagMBP 9nPttB3M
Z G U B IO N O  d o w ó d  o s o b is ty  n a  n a z w i­
sk o  J e le ń  M a ria n , zam . K am . G ó ra .

K (>“714

S K R A D Z IO N O  d o w ó d  o s o b is ty ', o d c i ­
n e k  z a m e ld o w a n ia , k a r t ę  r e j e s t r a c y jn ą  
R K U  W ro c lż w , n a  n a z w isk o  B ru z d a  S ta  
n is ła w , W ro c ław . O d rz a ń s k a  7/1. 11008

S K R A D Z IO N O  leg Z w ią z k u  Z a w o d o ­
w eg o  15544 I n s ty t .  U b ezp . S p o łeez ., leg. 
U b ezp . s p o ł .  55280, leg . s łu ż b o w a  355. 
o d c in k i  z a m e ld o w a n ia . M a c ie je w sk a  Mn
,ia - 11104

Z r  J 3 IO N O  r e j e s t r a c j i  R K U  n a
n V'U';=k--ł K r u p o w ic z  S ta n is ła w , J e le n ia  
G ó r a . K  6722

U N IE W A Ż N IA M  z a g u b io n ą  k a r t ę  re.ie- 
sti i.?v jp o  R K U  B o le s ła w ie c . P o r  M y- 
c ' f 'A :  S ta n is ła w . J e le n i a  G ó ra . K  6723

Z G U B IO N O  d o w ó d  o so b is ty , o d c in e k  za 
m e ld o w a n ia  i in n e  d o w o d y  n a  n a z w isk o  
M itk a  J a n ,  S ie d łę c in  220. K  6724

Z G U B IO N O  k a r t ę  r e j e s t r a c y jn ą  R K U  
B o le s ła w ie c  na  n azw isk o . O n isz c z v k  A- 
lo jz y . K o w a ry .  K  6725

UNTEW  AZNT A s ie  s k ra d z io n y  b e z p ła t ­
n a  b i le t  K o le i  E le k tr y c z n e j  w  J e le n ie j  
G ó rz e  n r  CU48. K  6726

U  N IE  W A 7. NT A M  z g u b io n y  d n ia  20 I I .  
s te m p e !  n p d łu ż n y .  Z a k ła d  M e c h a n ic z ­
no  - W u lk a n iz o c y in y  R . M a tu sz e w sk i.  
J e le n ia  G ó ro , Z a m k o w a  3. K  6727

U N IE W A Ż N IA M  " g u b io n a  k a r t ę  e w a ­
k u a c y jn a  n a  n a z w isk o  B o g d a ń s k a  K rv  

>4syta T i r n e n o l .  30 .s ie rp n :a 1945 
K  6708

Z G U B IO N O  o d c in e k  z a m e ld o w a n ia . P u r  
~.ki .Tan. O le śn ie ? . u l. B ra tn ia  n r  5 TI 
p ię t ro .  11077

Z G U B IO N O  k a r t ę  r e j e s t r a c y jn ą  R K U  
w v d a n a  p rz e z  S o sn o w ie c  n a  n a z w isk u  
S zczecłijja W a c ła w . 11078

UN TEW A ŹNTA W  z g u b io n a  le g i ty m a c je  
P O H  o z  z. d o w ó d  z a m e ld o w a n ia  n a  n a z  
w is  ko  S e /aaJs lęa  T e re s a .  11085a

ZGTTBT7.^M z a św ia d c z e n ie  R K U  T a rn ó w  
K o r ta  W a c ła w . 11082

Z G U B IO N O  p o r tf e l  z d o k u m e n ta m i  n a  
n a z w isk o  F ro ń  K r y s ty n a .  Z w ró c ić , w y ­
n a g ro d z ę  P ia s to w s k a  20. 11083

N A U C ZY C IEL K Ę n ie m ie c k ie g o  p o szu k u  
ję  ( id y w id u a ln ie ) . H ubert, S k ło d o w sk ie j  
nr 91 m . 10. 11086

UC ZCIW Ą g o sp o d y n ię  d och o d zą cą  p o ­
s z u k u je  sta r sz y  pan . Z g ło szen ia  ‘ „ S ło w o  
P o ls k ie 11 pod ..G osp odyni'* , k  6730

L O K A L E

k n m r £ t K JJJĘ  I r 2 p o k ° j e z k u ch n ią . KOitifort z m eb la m i za zw ro tem  k o s z ­
tów  rem o n tu . Z g ło szen ia : ..S ło w o  P o l-  
s k ie “ POd „11039“ . 1103‘*

P R Z Y JM Ę  d w ó c h  p a n ó w  n a  p o k ó j .  W a­
p ie n n a  27 m . 7. 11084

P O S Z U K U JE M Y  je d e n  p o k ó j n a  b iu ro .  
Z g ło s z e n ia :  „TERM IKA ** S m o lu c h o w -
sk ie g p  56/1 od  14—16. 11055

S O L ID N Y  u r z ę d n ik  p o s z u k u je  n i e k r ę -  
p u ją c e g o  p o k o ju  e w e n tu a ln ie  z u t r z y -  
m a n 1* ^ n - Z g ło s z e n ia :  C u r ie -S k lo d o w s k ie j  
n r  7/7. ~  no96

O D N A  JM Ę pan om  d u ży  pok ój o d d z ie l­
n y m  w e jśc ie m , p ie rw sze  p ię tro  Z g ło ­
szen ia : „C zyn sz  cztero m iesięczn y * 4 B iu ­
ro „E x p ress"  K lu czb o rsk a  n #97

N A U K A

K U R S Y  k r o ju  d a m s k ie g o , d z ie c ięc e g o , 
b ie . jz n y ,  n o w o c z e s n ą  m e to d ą  w e d łu g  
n a jn o w s z y c h  ż u rn a l i  p ro w a d z i  S o jk o w a . 
W p isy  W ro c ła w . T r a u g u t t a  58 20 
____________ __________________  K  666*
K O N C E S JO N O W A N E  k u r s y  k r o ju  d a in
sk ie g o . d z ie c ięc e g o , b ie l iz n y , n o w o c z e s ­
na  m e to d a , w e d łu g  n a jn o w s z y c h  ■ ż u rn a -  

p ro w a d z i  S o jk o w a . W pisy :' W ro c ław . 
T r a u g u t ta  58 11087

POSZUK IW AN IA RODZIN

A M A Ł JĘ  M e s te r ,  o s ta tn io  zam ieszkałą 
w  T re m b o w li ,  a o b e c n ie  n ieznaną z 
m ie jsc a  p o b y tu  w z y w a  S ad  O kręgow y 
WR W ro c ła w iu , u l .  S ą d o w a  n r  I. d o  zg ło
sz e n ia  s ię  w  s p ra w ie  ro z w o d o w e j I. C 
~4>JA° w y to c z o n e j  p rz e z  j e j  m ąża .

11079
753-48.

Z G U B IO N O  n d e jn e k  z a m e ld o w a n ia , d o ­
w ód  o s o b is ty . K o ło d z ie j G e n o w e fa , W in  
c ła w . O d rz a ń s k a  1! m . 8. 11089

21 BM . O D D A L IŁ A  s ię  z J e le n ie j  G ó ry , 
C z e rw o n e j  A rm ii  16. Z u z a n n a  D c lm a -  
c z y ń sk a . la t  14. s z c z u p ła , ś r e d n i  w z ro s t, 
s z a r e  o czy . c ie m n o b lą d  w a rk o c z e ,,  c z e r ­
w o n e  w s tą ż k i ,  u b r a n a :  b r ą z o w y  p ła s z ­
cz y k . g ra n a to w y ' b e re t ,  c z a rn e  t> 'ro !k i 
b rąz o w e ^  s k a r p e ty  w e łn ia n e .  W ia d o m o śc i 

'k ie ro w a ć  d o  ro d z in y ' lu b  n a jb l iż s z e g o  
K o m is a r ia tu  M ilic ji.  k  R73r.

ZGTTBTONO o d c in k i  z a m e ld o w a n ia , d o ­
w ó d  o s o b is ty . U c h m a n  Z o fia . TJchm an 
J a n in a .  W ro c ła w  M a la rsk a  20 m . 1.

* 11090

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  Z w ią z k u  Z a ­
w o d o w e g o  n a  n a z w isk o  C e b u la  F r a n c l -  

ek . W ro c ła w . 11094

Z G U B IO N O  d o w ó d  to żsa m o śc i w y d a n y  
p rz e z  Z a rz ą d  G m in y  M a n a s te rz  i w ie le  
n n y c h  d o k u m e n tó w . W a silew sk i W ła d v  

s ław . G lin ia n y , p o w . W o łó w . K  6635

Z G U B IO N O  k a r t ę  r e j e s t r a c y jn a  i d o w ó d  
o s o b is ty . S e ra f in  K rz y sz to f .  W ie rz y n k o -  
w o p o w . W ołów . K  6635

P A U L IN A  O w c z o rz  w  D o m u  M a ły c h  
D zieci w  K r z y d lln ie  M a le j z g u b iła  d o ­
k u m e n t  p r z y n a le ż n o ś c i  N r . 56. K  6583

Z G U B IO N O  d o k u m e n ty :  k s ią ż e c z k ę  w o j  
sk o w ą , z a św ia d c z e n ie  l e k a r s k ie  .n a  n a z ­
w is k o  A n d ru H c ó w  Jó z e f .  K  6733

r, PR ZEW O ZY  to  
w a ró w , p lac  S o ln y  
h te le f  35-ąi

K 6340

SA M O C H Ó D  c ię ż a ro w y  F o rd  V-8 3 to ­
n o w y , s ta n  d o b ry , z a p a so w y  m o to r  — 
s p rz e d a m . Ś w id n ic a , R y n e k  40. K 6705

W Ó Z E K -lim u z y n k a , s ta n  p ie r w s z o r z ę d ­
n y , o k a z y jn ie  s p rz e d a m . S ęn o ln o , N u l-  
la  26-3. ‘ 11037

S K U P  s k ó re k  k ró lic z y c h , d z ic z y z n y  — 
po c e n a c h  n a jw y ż sz y c h . W ro c ła w , św . 
W in c e n te g o  16. K 6699

M EB L E, k o m p le ty ,  p o je d y n c z e  w  w ie -  
k !m  w y b o rz e  s p rz e d a je  s k le p  S ta lin a  
n r  131. 11002

S P R Z E D A M  d w a  łó żk a , m a te ra c e ,  k u ­
c h e n k ę  g a z o w ą . W ia d o m o ść : R e j ta n a  12 
m . 7. K  6732

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  s łu ż b o w ą  n r  
300. K w a śn a  G e r tr u d a .  11102

Z G U B IO N O  - o d c in e k  z a m e ld o w a n ia  na  
n a z w isk o  Z a m o js k a  J a n in a ,  zam  K am . 
G ó ra . K  6711

Z G U B IO N O  w y c ią g  m e t r y k a ln y  w y d . 
p a ra f ia  rz y m .-k a t .  w  K s ią ż n ic a c h  o ra z  
z a św ia d c z e n ie  d e m o b f l iz a c y jn e  w y d a n e  
p rz e z  R K U  D ę b ic a  n a  n a z w isk o  K r z y ­
s z to f ik  F ra n c is z e k . k  6712

Z G U B IO N O  k a r t ę  r e j e s t r a c y j n ą  n a  s a ­
m o ch ó d  o so b o w y  D K W  600 ććm , n r  s iln i  
k a  ■ 592085, n r  p o d w o z ia  294076, n r  r e j e ­
s t r a c y jn y  91799 — w ła ść . S tę p n ia k  B ro ­
n is ła w , C ie c h a n o w ie c  155. K 6713

Z G U B IO N O  k s ią ż k ę  n a  k o n ia  w ła śc ic ie l  
M ro z e k  J ó z e f ,  z a m . P is a rz o w ic e , n r  130.

K  6715

Z G U B IO N O  d o w ó d  o s o b is ty  n a  n a z w i­
s k o  K a s z u ć k i  F ra n c is z e k ,  z am . B ia ło ­

p o le  16. K  6716

Z G U B IO N O  k a r t ę  r d e s t r a c y j n ą  R K U  
W ro c ła w . R --k ie s z c /u k  M a ria n . •R ak o szy -

K  6731

POSAD PO SZU K U J A

R O Ż N E

O B L IG A C JE  P o ż y c z k i  O d b u d o w y  K r a ­
ju  k u p im y . P ła c im y  p o ło w ę  w a r to ś c i
n o m in a ln e j  W y s y ła ć  z a lic z e n ie m  p o c z to  
W ym „W S P Ó L N O T A  “  K r a k ó w  P la c  
W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h  8. K6682

O D D A M  o ś m io m ie s ię c z n e g o  z d ro w e g o  
c h ło p c z y k a  n a  w ła s n o ść . Z g ło sz e n ia  
„ S ło w o  Polskie** „W łasność** 11103

P R Z Y B L Ą K A Ł  s ię  p ie s  o w ilc z a ły . P o  
c z te r e c h  d n ia c h  u w a ż a m  za w ła sn o ść  
O rz e s z k o w e j 31 '2 m o o

ty s ię c y  n a g ro d y  za o d n a le z ie n ie  
j e s io n k i ,  d u ż e j,  m ę s k ie j,  s ta lo w e j ,  z a ­
b r a n e j  18 l is to p a d a  z r e s t a u r a c j i  „ O b y -  
w ate lsk lej* * . Z g ło s ić : D a s z y ń s k ie g o  44
m . S. 11101

W Y C H O W A W C Z Y N I z 4 - le tn ią  p r a k t y ­
k a  p r z y jm ie  p o s a d ę  w  k u l tu r a ln y m  d o ­
m u  od  l .  12, b r .  d o  d z ie c i w  w ie k u  od 
1—5 la t .  Z g ło sze n ia  k ie ro w a ć :  P o z n a ń  
„ p o s te  restan te**  n r  345. 11075

K R A W IE C  p r z y jm ie  p r a c ę  od  p o łu d n ia .  
Z g ło s z e n ia :  . S ło w o  Polskie** p o d  „ Z a ­
r a z " .  11092

U C Z C IW A , in te l ig e n tn a ,  z a jm ie  s ie  g o ­
s p o d a rs tw e m  m a łe j  ro d z in y  Z g ło sze n ia  
„ E x p r e s s ‘* K lu c z b o rs k a  21/3. 11099

P IE L Ę G N IA R K A , r u ty n o w a n a  p o s z u k u ­
j e  p r a c y  do  d z ie c k a  w  d o m u  k u l tu r a l ­
n y m . Z g ło sze n ia  „ S ło w o  P o lsk ie* 4 p o d  
„ D o b re  r e f e r e n c j e " .  11093

WOLNE POSADY

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o m o w a  z r e f e r e n  
c ja m i.  C y b u ls k ie g o  35/18, o f ic y n a , go d z . 
9—11 l 4—6. 11095

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń  
O g ło szen ia  w te k ś c ie  p rz y  sz e ro ­
k o śc i 1 s z p a l ty  d o  70 m m  — 55 z! za 
1 m m . o d  71 — 120 m m  — 70.— zł za 
l m m . o d  121 — 200 m m  85 — zł t a  
ł m m . o d  201 — 800 — 105.— zł
za t m m  p o n a d  900 m m  — 135.— zł 
za l m m  O g ło sz en ia  za te k s te m :  do 
70 m m  83 — zł za 1 m m . od  70 — 120 
m m  4 5 — zł za 1 m m . o d  121 -  SOC 
m m  — 00 55.— zł za 1 m m  od 201 — 
100 m m  — p o  70 — zł za  l m m . p o ­
n ad  810 m m  — p o  90 — zł za l m m  Ne  

d o  70 mm -  p o  30.— zl z* 
ł m m . o d  71 — 120 m m  do W.— zł 
za 1 m m . o d  121 — 200 m m  — p o  35.— 
zl ze 1 m m . o d  201 — 300 m m  po  
U0 — zł za 1 m m . p o n a d  300 m m  — 
po  130.— zł za 1 m m  O o to sre n to  
d r o b n e :  po  2 5 — zł za 1 s ło w o  d la 
p o s z u k u ją c y c h  p r a c y  p o  1 3 — zl za 
ł s łow o . — Z a s tr z e ż e n ie  m ie jsc a  w 
te k ś c ie  — do 50 m m  p rz y  o g ło sz e ­
n ia c h  je d n o s z p a lto w y c h  300/* d ro źe )  
— w ie k s z e  i d w u s z p a lto w e  — 100^/p 
d ro ż e j  Z a  n ie d z ie lę  1 ś w ię ta  d o p ła ta  

O g ło sz en ia  d ro b n e  — m in im u m  
10 słó w  — m a x tm u m  — 40 słów
K o n to  P K O  N r V1TT — 133
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i W o s z e  i p r n w / q

Do P. P. lekarzy
Nic tak nie przeszkadza w rzetel­

nej pracy społecznej* jak niejasna 
sytuaeja w zarządzie stowarzysze­
nia.

Poruszamy dziś sprawę najw ięk­
szej wagi. Chodzi nam o instytucję 
klubu lekarzy sportowych, która te­
oretycznie istnieje w e Wrocławiu, 
czytamy o tym w sprawozdaniach i 
raportach przesyłanych do władz 
ceutralnycb.

Wydaje się nam, że zrobimy słusz 
nie, jeżeli znanych nam z .najlep­
szych stron lekarzy interesujących  
się życiem  sportowym i sprawą 
zdrowia społecznego w  ogóle, — po­
prosimy o ożywienie działalności ich 
stowarzyszenia. Zw racamy się i mień 
nie szczególnie do tych, którzy dużo 
sw ego czasu poświęcają naszym spra 
woni: prof. dr. Klisieckiego, dr. Na­
wrockiego, dr. Reislera, dr. Kohana, 
dr. Nikosiewicza, dr. Hoffmana, dr. 
M ierczyńskiego i dr. Kaniaka.

Chcielibyśmy, żeby nie tylko w 
swoich gabinetach stykali się z za­
wodnikami, którzy z reguły gabine­
tów lekarskich unikają. Chcieli­
byśmy widzieć ich na salach trenin­
gowych. na basenie, na trasach wiel 
kich imprez o charakterze maso­
wym. Chcielibyśmy, żeby nam dzia­
łaczom sportowym, służyli swoją  
wiedzą i radami. Chcemy, żeby mie­
li prawo interwencji tam. gdzie uwa 
żają to za rzecz pożyteczną. Cie- 
szj libyśm y się z tego, jeśli o ich 
pracach będzie głośno nie tylko w 
gabinecie zarządów związków spor­
towych, ale przede wszystkim wśród 
mas W'dzięczne.i za opiekę młodzie­
ży CZ. OST.

Witamy nowy WKS
Oficerskiej Szkoły Inżynierii

W e W r o c ł a w i u  t w o r z y  s i ę  n o w a  ó s e m ­
k a  p i ę ś c i a r s k a ,  k t ó r a  b ę d z i e  g r o i n a  d l a  
k a ż d e g o  z e s p o ł u  b o k s e r s k i e g o  D o l n e g o  
Ś l ą s k a

O r g a n i z a to r a m i  t e g o  k l u b u  — W K S  
„ P i o n ie r ” s ą  p i k  S z a l a c k l  i k p t .  l e d e r .

T y m c z a s e m  z a w o d n i c y  p r z y g o t o w u j ą  
s ię  s o l i d n i e  d o  p i e r w s z e g o  s p o tk a n i a .  
F r ' ' z w e n c j a  n a  t r e n i n g a c h  j e s t  d u ż a ,  
g d y ż  p r z e c i ę t n a  l i c z b y  t r e n u j ą c y c h  w y ­
n o s i  75 z a w o d n i k ó w .  Ż o ł n i e r z e  b a r d z o  
c h ę t n i e  p r z y c h o d z ą ,  g d y ż  w a r u n k i  t r e ­
n i n g o w e  w  Of ic.  S z k o l e  I n ź y n i e r i t  są 
d o s k o n a l e .  M a ją  d o  d y s p o z y c j i  ś l i c z n ą  
h a l ę  g im n a s ty c z n ą \ ,  w o r k i  t r e n i n g o w e ,  
w s z e l k i  s p r z ę t  l e k k o a t l e t y c z n y  i... 
„ g r u s z k ę ”, k t ó r e j  b r a k  o d c z u w a  t a k  w i e  
l e  k l u b ó w .

W s z y s t k i c h  z a p e w n e  i n t e r e s u j e , j a k ą  
ó s e m k ę  w y s ta w ią  w o js k o w i.

O d c h y l m y  r ą b k a  t a j e m n i c y  i p o d z i e l ­
m y  s ię  z n a s z y m i  c z y t e l n i k a m i  z d o b y t y ­
m i  w i a d o m o ś c i a m i .

D o  w a g i  m u s z e j  j e s t  d w ó c h  k a n d y d a ­
t ó w :  J a k u b o w s k i ,  D ą b r o w s k i .

W  w a d ź : k o g u c i e j  z o b a c z y m y  b y ł e g o  
m i s t r z a  F o m o r z a  K r a j e w s k i e g o  I W  
p i ó r k o w e j  w y s t ą p i  K r a j e w s k i  JI.

W  l e k k i e j  w a l c z y ć  b ę d z i e  J u r e k  z n a ­
n y  b o k s e r  „ W ł ó k n i a r z a ”, k t ó r y  s to c z y ł  
p r z e d  p o b o r e m  d o  w o j s k a  j e d n ą  z  n a j ­
p i ę k n i e j s z y c h  i c a l k  w  s w o j e j  k a r i e r z e  
s p o r  ? w e j  z  r e p r e z e n t a n t e m  P o l s k i  B r z ó  
ską .

O mistrzostwo i o egzystencje ligowo
(tijnlf rtf tMj HitieS*ifit7  gtttr

U góry tabeli jasne: m istrzem
Polski będzie la d rużyna, k tóra w y­
gra w  m eczach C racovia — G arbar 
nia i R ^ h e r  — W isła. W razie jed ­
noczesnych zwycięstw lub rem isów, 
duże szanse na obejrzenie decydu­
jącej rozgryw ki o tytuł m istrza ma... 
W rocław. Ze względów zupełnie zro

^adaitiii

A utom obilklub Polski, oddział 
w rocław ski zw ołuje na dzień 28 
godz. 10 rano N adzw yczajne W al 
ne Zgrom adzenie członków. Ze­
bran ie  odbędzie się w lokalu 
w łasnym  orzy u Boya Ż eleń­
skiego “3

N a zebran iu  sek re ta rz  genera l­
ny Z arządu G łów nego tnż. Zey- 
dowski będzie m ówił na  tem at 
zadań i celów A utom obilklubu 
?*tlskiego w  dobie obecnej.

zum iałych nasz Stadion O lim pijski 
może pretendow ać do m iana n a jb ar 
dziej zasługującego na ten mecz boi­
ska  neu tralnego  (projekt rozegra­
nia meczu w e W rocław iu wyszedł 
nie od nas, a z kół zbliżonych do 
PZPN  i KOZPN).

Równie ciekaw ie przedstaw ia sdę 
spraw a utrzym ania się  w  lidze.

Zwycięstwo nieomal, że zapew nia 
Polonii ratunek.

O pozostanie w lidze "grać będą: 
ŁK S z ZZK w Poznaniu i W arta z 
W idzewem w Łodzi.

Każdy punkt może zaważyć na lo 
sach klubów’ zagrożonych. W ydaje 
się nam , że najłatw iejsze zadanie 
m a ŁK S i Polonia Bytom ska no i 
oczywiście W arta.

W isła przypieczętuje i tak  już 
przesądzony los górników /  Rym e- 
ra. Polonia 1 AKS, o raz Legia — 
Fajch rozegra ją  mecze, k tó re  nie 
m ają  znaczenia dla układu w  górze 
i w dołach tabelki.

W półś i  c d n l c j  w a l c z y ć  b ę d z i e  n i e  b y l e  
k t o ,  b o  G r y m i n .

w  ś r e d n i e j  — L i p i ń s k i .

D o s k o n a l e  z a p o w i a d a j ą c y  s ię  z a w o d ­
n i k  w a g i  p ó ł c i ę ż k i e j  S z c z e s i u l ,  b ę d z i e  
g r o ź n y  d to  n a j l e p s z y c h  z a w o d n i k ó w  t e j  
w a g i .  W ro k u  1948 z d o b y ł  o n  m i s t r z o ­
s t w o  S z k .  Oj ic.  w  t e j  w a d z e .  Z a  n a j g r o ź  
n i e j s z e g o  p r z e c i w n i k a  u w a ż a  L e p c z y ń -  
s k i e g o .

J e g o  o p i e k u n o w i e  s ą  z d a n ia  (on s a m  
n i e  łc y p o w i a d a ł  s ię .  g d y ż  j e s t  b a r d z o  
s k r o m n y ) ,  ż e  w y g r a  s w e  w a l k i  z  k a ż ­
d y m  z a w o d n i k i e m  t e j  k a t e g o r i i .

W a g ę  c i ę ż k ą  r e p r e z e n t o w a ć  b ę d z i e  K a  
roi l u b  M ir i e n k o .

W id z ą c  z a p a l  z  j a k i m  w o j s k o w i  z a b r a ­
li  s i ę  d o  p r a c y ,  m o ż n a  ś m i a ł o  s t w i e r ­
d z i ć ,  i e  i c h  s p o t k a n i a  z I K S - e m ,  Pa fa -  
w a g i e m  i G w a r d i ą  d o s ta r c z ą  p u b l i c z n o ­
śc i  w i e l e  p r a w d z i w i e  s p o r t o w y c h  e m o c j i .

Ż y c z y m y  w o j s k o w y m  p o m y ś l n e g o  r o z ­
w o j u  k l u b u  i s u k c e s ó w .

H.  H e r m a s z

Fmgpenpiśfd rnd f̂i
Dziś o godz 19-tej w lokalu Gwia­

zdy ul. Fbniorska 11-13. obradować 
będzie zarząd Związku Tenisa Stoło­
wego. Powinni ne nim być wszyscy 
■orzedstawiciele klubów wrocławskich 
D ojadających sekcję ping _ pongo- 
wą

Ze względu na konieczność reorga 
nizacji zarządu, jak również ze wzglę 
du na rozpoczęcie sezonu, zebranie 
należy traktow ać iako b. ważne.

WCZASY

Po su k cesy
<lo Lublina
p o ja d ł)  n a s i  p in g p o iig iś c i

Postanow iono, że tegoroczne m i­
strzostw a Polski w tenisie stołowym  
odbędą się w  Lublinie.

W zeszłym roku m istrzostw a roz£ 
grano w Radomiu, skąd w rocław ia­
nie przywieźli tytuł m istrzyni Pol­
ski (G laznerow a), a drużyna nasza 
zajęła trzecie m iejsce w w alkach 
drużynow ych, bijąc zespoły lak sil­
ne jak  np. Cracovia 1 Legia.

Indyw idualnie nie zdobyliśm y 
sukcesów , chociaż takie w alk i jak  
np. Gaj — A rbach należały do n a j­
piękniejszych.

M I S T R Z Y  N I  P O L S K I  W  P 1 N G - P O N G U
—  W R O C Ł A W I A N I N A  G L A Z N E R O W A

Dużym sukcesem  w rocław ian by­
ło i to, że przy w ręczaniu nagród 
gratulow ano nam  okrzykam i takim i 
jak . n.p. „Niech żyją Ziemie O d­
zyskane", „Niech żyje sport dolno­
śląski".

.Czy Lublin będzie dla nas lak 
szczęśliwy jak  był Radom, zadecy­
du je  form a i przygotow anie się do 
turn ie ju  naszych najlepszych z Głaz 
nerow ą, A rbachem  i C iuprykiem  na 
czele.

Pismo młodych iii a młodych
I lu strow any  tygodnik Z w iązku  Młodzieży Polskiej

OWA W I E  Ś«<
Podaje m łodzieży w iejsk ie j opisy życia wsi i m iast, najw ażniejsze 
wiadomości' z k ra ju  i św iata, sta ły  dział nauk i ze szczególnym 
w zględnieniem  nauk  rolniczych; ko m e  k u ltu ra ln o  - ośw iatow ą. Li­

sty, porady, hum or, satyrę.
P re n u m era ta  m iesięczna — 20 zł.

„ k w arta ln a  — 50 zł
K onto P K O I  — 8004 W-154

W  p e w n e j d ru k a rn i
R edakior naczelny wysiał m nie 

dla zrobienia reporlażu  do pew nej 
d rukarn i w cen tralnej Polsce. W yje 
chalem  lak  szybko, że naw et nie 
m iałem  czasu dow iedzieć się, co 
jest specjalnością lego zakładu pro­
dukcji.

Przybyw szy na m iejsce biegnę 
wprosi do ow ej d ru k arn i, aby prze 
prow adzić w yw iad. Zw racam  się 
do dyreklono.

— Ja k  się u w as przedstaw ia 
współzawodnictwo pracy, ja k  zwięk 
szacie produkcję?

D yrektor spojrzał na mnie, jak  na 
szaleńca.

— My?! Zw iększać produkcję? 
Oszaiai pan. My sla ram y się ogra­
niczać p rodukcję! M oim  hastom 
jest „drukow ać jak  najm niej".

Serce mi zabiło z przerażenia. 
„Alem w padł w jak ieś gniazdo 
czarnej reakcji" — m yślę sobie. Z 
lekkim  drżeniem  w glosie zapyluję:

— Więc u w as nie przekracza s>ę 
norm y, nie p roduku je  się ponad 
plan?

— Ani o jedną sztukę w ięcej — 
krzyknął dyrektor. — Zadusiłbym

tego, kio by mi zaproponow ał pod­
wyższenie produkcji. Raczej ją  
zmniejszymy.

„Sabolażysla" — przem knęło m l 
przez mózg. Gdy cały k ra j sta je  do 
wyścigu produkcyjnego, w jego d ru  
karn i n ie  ma przyspieszonego tema 
pa pracy.

Zacząłem  z innej beczki.
— A czy nie m acie panowie na 

rynku konkurencji?  Czy nie m a pry 
w alnych przedsiębiorców  w  lej aa 
lęzi?

— G dyby byli, lo wsadzilibyśm y 
ich do krym inału.

„Ale w róg p ry w v n e j Wiiejai# 
w y '1 — pom yślałem

W reszcie zdobyw am  się na odw a
gę.

— Wie pan, czy nie zechciałby 
pan nam  ofiarow ać trochę ■ egzem­
plarzy okazow ych pańskich  najnow  
szych druków ?

D yrektor zaśm iał się szatańsko.
— Ile?
— No. lak z 50 egzem plarzy... Nd 

olsahbyśm y z nich recenzję,....
D yrek tor począł larzać się z« 

śmiechu.
— Recenzje już były... Czy pad 

nie wie, że odwiedzi! pan d rukarn ię  
w ^k lórej d ru k u je  się banknoty 
Banku N arodow ego i w łaśnie p ro­
dukujem y nowe lysiąezki? Chce 
par. 50 egzempfShzy okazow ych? I 
d rukow ać ponad normę?...

Zbladłem  i zamilkłem.
Gro/.

NIKODEMA H V H

S i t

m sB ssaiisas s s s s is s s s i

P r e z e s  B a n k u  Z b o ż o w e g o  — N i k o d e m  D y z m a  u d a j e  s ię  n a  
p r z y j ę c i e  d o  k s ię c ia  R o z t o c k i e g o .  J e s t  t o  p i e r w s z y  w y s t ę p  D y z m y  
w  a r y  s t o k i  o t y c z n y c h  s a lo n a c h .

— To prawda, tylko oni nie umieją...
— Ach. rozumiem, teoria bankrutuje w praktyce. 

Toteż ma prezes racie, że Jean Ogiński jest dziwakiem.
Zbliżyli się do kącika, gdzie siedem czy osiem 

osób, przeważnie panie, prowadziły ożvwioną rozmowę:
— Pozwólcie państwo — powiedziała księżna po 

francusku — żc wam przedstawię prezesa Dyzmę.
Panowie wstali i wymawiając swe nazwiska mocno 

ściskali ręce Nikodema. Pani Lala Koniecpolska za- 
szczebiotaia coś uprzejmego po niemiecku, jakiś sztyw­
ny pan w monoklu wypowiedział cedząc słowa zdanie 
angielskie, z którego Nikodem zrozumiał tylko swoje 
nazwisko powtórzone dwukrotnie.

Speszył się i chciał uciec, lecz księżna już znikła, 
a jemu podsunięto krzesło.

Usiadł, nie byio innego wyjścia, i uśmiechnął się 
bezradnie Zapanowała cisza i Dyzma pojął, że musi 
coś powiedzieć. Czuł w mózgu rozpaczliwą pustkę 
i złość, że zaatakowano go w trzech niezrozumiałych 
dlań językach. Chciał coś powiedzieć i nie mógł.

Sytuację uratow ał tęgi łysy jegomość, siedzący 
obok hrabiny Koniecpolskiej, odezwawszy się:

— Zatem m am y1 możność sprawdzenia, że fama 
o rnaiomówności pana prezesa nie jest legendą.

— Nareszcie coś po polsku! — w yrwało się Niko­

demowi. Był tak podniecony beznadziejnością swej 
sytuacji, że mimo woli wypowiedział to, co zdawało się 
mu, grzebie go do reszty.

Towarzystwo roześmiało się i Dyzma ku swemu 
zdumieniu Spostrzegł, że nie tylko nie popeinii gaffy. 
lecz powiedział coś dowcipnego.

— Pan prezes jest wrogiem języków obcych? — 
zapytała młoda panna o wąskich ustach i brwiach tak 
wyskubanych, że wyglądały jak niteczki.

— Nie, bynajmniei! — ochłoną! Dyzma — ja tylko 
uważam, że pan Ogiński ma rację. Trzeba znać języki 
obce dla lite ra tu ry  i dla zagranicy, a mówić ro ..-.Uku.

— Ach — zawołała hrabina Koniecpolska — a gdy 
ktoś nie potrafi?

Dyzma zastanowił się i odparł:
— To -niech się nauczy.
— Brawo, brawo — rozległy się głosy.
— Tak się rozcina węzły gordyjskie — z przekona­

niem zaoninowa! krenv brunet w złotych binoklach — 
to ma ścisły związek z naszą godnością państwową.

Sztywny pan w monoklu przechylił się do siwie­
jącej damy i nctwiedział niemal głośno:

— Szambeian Jego Swietobliwości znów nas po­
częstuje mocarstwem Przyszły hetm an koronny!

Wszyscy uśmiechnęli się. zaś krępy brunet zaopo­
nował:

— Ordynacie, żartam i tych kw estii nie zbywa się. 
Ząwsze będę twierdzi, że dwie drogi prowadzą do mo­
carstwowego rozwoju naszej kochanej ojczyzny: pod­
niesienie naszej godności i związki rodzinne z wielkimi 
rodam i europejskimi. Dlatego Cieszę się, że mamy dziś 
w naszym gronie męża stanu i człowieka czynu, który 
stał się moim poplecznikiem. Albowiem...

Mówił dalej, a tymczasem Nikodem, korzystając 
z tego, że pan w monokiu poczęstował go papierosem, 
zapytał:

— Dlaczego powiedział pan o tym panu, że to 
przyszły hetman.

— Jak  to? Prezes nie wie? To przecież poseł La- 
skownicki, ziemianin spod Krakowa. Ot, nieszkodliwy

snobizm... Uważa się za magnata, bo żonaty z baronów ­
ną von Lidemark...

— ...idea myśli mocarstwowej — ciągnął Laskow- 
nicki — od wieków pielęgnowana właśnie w naszej 
sferze. Nie zapominajmy, że Czarniecki przepłynął przez 
morze, że Żółkiewski zajął Moskwę, że Jan  W arneńczyk 
zdobył Wiedeń...

— Wszystko to praw da — przerwał ivsv hrabia —- 
ale kochany przyjacielu, dziś mamy inne czasy.

— A cóż to szkodzi? Dawniej karm azynowie prze­
lewali swą błękitną krew na .ubieżach, dziś my we­
w nątrz ojczyzny pozostaliśmy spadkobiercami idei mo­
carstwowej. niepożytą tw ierdzą, skarbnica tej myśli!

— Zdaje się — powiedziała matowym g, -—vn si­
wiejąca dama — że w naszej skarbnicy pozostała nie­
stety tylko idea.

Pan w monoklu nazwany przez chwilę ordynatem, 
odparł z nóiukłonem w stronę Nikodema:

— Miejtfty nadzielę, że wkrótce zapełni się bardziej 
konkretną treścią.

Hrabina Koniecpolska z uroczystym uśmiechem 
zwróciia się do Dyzmy:

— Ab. sagen sie bitte, H err Praesident... ah, par­
don . Mosze mi pan powi, jak sze robi taki szwetny po­
myśl?

— Jaki pomysł?
, — No. ten jenialna pomysł z te obligacje zborżo- 

wa? Nigdy nie widziałam ludzi n... no...
— Pomysłowych? — zagadnął ordynat.
— Mais non, ludzie w die "''ekonomie takich, jak 

par exemole w  muzice Strawiński...
— Aha — w yjaśnił łysy pan — pani Liii chodzi 

o twórców nowych prądów!
— Tak, tak — potwierdziła — jestem ciekawa, jak 

to sze wymyśli?
Nikodem wzruszył ramionami:
— Całkiem prosto. Człowiek siadzie, pomyśli i wy­

myśli.
(dalszy ciąg jutro)
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